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Kiedy się człowiek wyb'era za 
granicę, a wieść o tym dosięgnie zna­
jomych, rosić poczyna deszczyk roz­
maitych życzeń; w krótkim czasie 
kandydat na podróżnego widzi się 
zmuszony poświęcić cały omal czas 
za granicą na zakupy rzeczy, znajo­
mym niezbędnych; w takich okoli­
cznościach dusze ludzkie obnażają 
się z przeraźliwą szczerością. Tak na 
przykład dowiadujemy się, że ko­
biety, których nigdy byśmy o to w 
prostocie ducha nie posądzili, marzą 
o środkach odchudzających, męż­
czyźni zaś, skądinąd godni szacunku, 
p-oczynają z przymrużeniem oka mo­
lestować nas o przywiezienie czegoś 
pikantnego do oglądania, naturalnie 
w dobrym guście. To znów zjawia 
się pewien starszy dżentelmen, któ­
rego cichym marzeniem jest posiadać 
specjalny teleobiektyw, ale to taki, 
żeby, nieprawdaż, można było doko­
nywać zdjęć parek flirtujących ze 
znacznego oddalenia, i to niby celu­
jąc kamerą fotograficzną w całkiem 
inną stroną, bo można s'ę narazić na 
przykrości itp. Czasem można by 
dojść do przekonania, że w wyobra­
żeniu naszych znajomych najprzedzi- 
wniejsze przedmioty, do których tę­
sknią znajduje się w obcych kra­
jach na każdym kroku, rosnące pod 
zagranicznymi drzewami, niczym o- 
pieńki; pozycje w notesi/mnożą się, 
stwarzając wizję nieodzownego wy­
najęcia sporego wagonu towarowe­
go. Zarazem życzliwi znajomi, pra­
gnąc oszczędzić nam jak najbardziej 
kłopotów celnych, dostarczają facho­
wych wskazówek; w taki to sposób, 
dzięki pewnym skomplikowanym 
wypadkom, których opisywać tu nie 
Ibędę, dostał s‘ę w moje ręce doku­
ment wielce interesujący, którego 
lektura przynosj nieoczekiwane cał­
kiem wzruszenia i w niezmiernie 
twórczy sposób pobudza pracę wyo­
braźni. Jest to Dziennik Ustaw Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej z dnia 
1 linca 1956 roku, zawierający rozpo­
rządzenie Rady Ministrów w sprawie 
taryfy celnej przywozowej, czyli, mó­
wiąc po prostu, wykaz opłat celnych, 
pobieranych za to, co wracający z 
dalekich lądów podróżnik wiezie do 
rodzinnych pieleszy.

Zaczyna sie ów wykaz urzędowy, 
utrzymany w suchym stylu, godnym 
wielkich epików, od wytworów po­
chodzenia roślinnego, może dlatego, 
że Polska jest tradycyjnie ‘krajem 
rolniczym. Po różnych nasionach, 
mąkach .kaszach i okopowych, któ­
re pozostawiają . nas obojętnymi, 
przychodzą pozycje, budzące już pe­
wien odzew emocjonalny, jako to ba­
nany, migdały i ananasy; dowiaduje­
my się też, że gdyby nam przyszła 
ochota przywieźć chleb świętojański, 
zapłacimy za kilogram 10 zł; za pa­
szę natomiast tylko 20 groszy. Kadzi­
dła są nieco ekspensywniejsze — 30 

zł od kilograma; za to trawy ozdob­
ne raczej n'edrogie — 10 zł, ale je­
śli mają służyć do przyozdobienia 
grobów, wówczas, zgodnie z dodat­
kowym rozporządzeniem ministra 
handlu zagranicznego z dnia 12 wrze­
śnia 1956 roku, zostają od cła zwol­
nione. Trudno co prawda udowodnić, 
że dana trawa ma służyć do przy­
strojenia grobu — nasuwa się od 
razu możliwość przemycania gazo­
nów, trawników, albo całych nawet 
parków jako rzekomo o przeznacze­
niu cmentarnym, idźmy wszakże da­

lej, do grupy następnej. Tytuł jej 
jest już oszałamiający: „Zwierzęta, 
ptaki, płazy, gady, owady" — a 
wszystko żywe. Pies kosztuje na 
złotych 20, królowa — 5 złotych (k 'ó- 
lowa pszczół, rzecz jasna), wszystkie 
zaś inne zwierzęta osobno nie wy­
mienione — 50 złotych od sztuki, po­
nieważ osobno wymienione nie są 
nosorożce, tygrysy, hipopotany, ani 

Rys. STEFAN BERDAK
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nawet wieloryby, korzyści nabywa­
nia .ich stają. się dla osób, wybiera­
jących sie dó krajów tropikalnych o- 
czywiste. Mój Boże, mieć szakala za 
50 złotych! Albo śmierdziela! Czy 
pawiana! To wspaniałe. Dalej mamy 
ryby^ skorupiaki i mięczaki. Mięcza­
ki (mam słabość do mięczaków) ko­
sztują 60 złotych cd kilograma. Ale 
przecież mięczak może mieć w środ­
ku perłę (czy perłopłąw nie jest mię­
czakiem?) Ale perły cli się wg opłat 
Grupy 58. Więc jakże? Czy celnicy 
mogą dokonywać osobistej rewizji 

mięczaków? Ale przecież to nie mię­
czak wraca z zagranicy, tylko ja. 
Wątpliwości narastają lawiną — od­
kładając rozwiązanie ich na później, 
pogrążam się w dalszej lekturze. Ko­
ral i fiszbin naturalny kosztują 100 
zł od kilograma; pomysł zatem spro­
wadzenia wyspy koralowej, atoll-u, a 
choćby tylko jednej, jedynej rafy 
koralowej — odpada, niestety; cło 
poszłaby w miliony. Kość słoniowa 
jest clona słono, 100 zł cd kila, ale 
mamuta, narwala, morsa i hipopota­
ma tak samo. Kość hipopotama?!

Pierwsze słyszę. Człowiek uczy się 
przez całe życie. Potem idą woski,- 
tłuszcze i oleje, cukier, słodycze, na­
wet o chałwie prawodawca nie zapo­
mniał (5 zł kilogram) — tytoń — i je­
steśmy w pozycji Wielkich, albo­
wiem Dział V. Grupa 17, nosi tytuł 
„Ziemia, Kamienie, Sól, Woda". Nie­
mal jak w Genezis, styl biblijny — 
stworzeniem świata zapachniało.

Kamienie, piasek, glinę, żwir, skały 
.i_tip. możecie przywozić ną tony — 
■gnosza nie kosztują. Są beż cła. Całe 
Himalaje wolno przywieźć Za DAR­
MO —■ słyszycie? To podnosi na du­
chu. Asfalt, cement, klinkier, mar­
mur są już nieco droższe: 10 groszy 
kilogram. Ale najdziwniejsze, że wo­
dę się cli; czy to w stanie stałym 
(lód), czy naturalnym (woda desty­
lowana) — cli się po 20 groszy od 
kilograma. A więc morza nie da się 
przywieźć, nawet małego? Chociaż 
nie wiem: ustawa wymienia tylko 

wodę destylowaną. Morska jest słona. 
A zatem...? Otwiera się furtka na­
dziei („Słyszałeś, Lem wrócił wczo­
raj. — Przywiózł co ciekawego? — 
Tak. — Co? — Morze"). Czy nie by­
łoby to piękne?

Następne rubryki mało są ciekawe. 
Serce uderza przy taśmach z liści 
palmowych (5 zł kilo), lecz tylko raz 
jeden. Dalej idzie papier i wyroby 
z papieru. To nieciekawe. Książek 
nie cli się, oprócz żurnąli mód. Po­
tem jest kauczuk, różne gumy, gąb­
ki, ogumienie do kól po 12 złotych 
od kilograma (budzą się myśli bun­
townicze, wladzoburcze: dlaczego 
właśnie 12, a n>e 10, czy 14? Kto to 
wymyślił? Czy grono ekonomistów 
nocami ślęczące nad maszynami ra­
chunkowymi — czy też zastępca mi­
nistra kostkami do gry rzuca! na 
stół, i sekretarce dyktował ,.12 niech 
pani napisze, panno Janino" — bo 
mu wyszło dwa razy pod rząd po 
sześć oczek???)

No, i tutaj, niestety, urywa się cie­

ZDERZENIA
CZYŻBY? GAŁCZYŃSKI

„Gdy zamierzone wydalenie bońskie- „Jozuem nowej epoki, której Mojże-
go korespondenta „Trybuny Ludu” 
stało się przedmiotem rozmów w war­
szawskich kołach dziennikarskich nia 
brak było głosów, które usprawiedli­
wiały akcję bońskich instancji”. 
(DEUTSCHE ZEITUNG UND WIKT- 
SCHAFTSZEITUNG).

HITLER W „SWIECIE”
„To jest gorzkie uczucie, kiedy się 

wie, że miliony dzielnych, pracowitych 
i zapobiegliwych ludzi pozbawionych 
jest jakiegokolwiek środka lokomocji, 
który zwłaszcza w niedziele i święta 
mógłby się dla nich stać źródłem nie­
znanego, radosnego szczęścia. Musimy 
mieć dość odwagi, by zaatakować ten 
problem zdecydowanie i z rozma­
chem”. (Adolf Hitler „ŚWIAT”).

samodzielność
„Nie jesteśmy titowcaml, gomułko* 

wcami, maoisetungoweami, chruszczo- 
wowcami. Jesteśmy komunistami a- 
merykańskimi, którzy myślą samo­
dzielnie, stoją na własnych nogach 1 
podejmują własne decyzje w oparciu 
o interesy amerykańskiej klasy robot­
niczej, narodu 1 ludzkości” (NEW 
YORK DAILY WORKER).

OBAWA
„Wielu Syryjczyków włączając i 

wyższych urzędników z obawy, by nie 
łączono ich nazwiska z domniemanym 
spiskiem amerykańskim jmającymr‘ na- ■ 
celu obalenie reżimu, gwałtownie poz­
rywało od dawna utrzymywane kon­
takty towarzyskie z pracownikami 
ambasady USA. Kontakty, herbatki, 
brydże, a nawet i oficjalne obiady, 
wszystko to zostało zupełnie zniesione. 
Zony urzędników ambasady są nicpo- 
znawane na ulicach przez starych zna­
jomych, gdyż obawiają się oni, by. 
ktokolwiek nie zauważył, jak rozma­
wiają z Amerykanami”. (NEW YORK 
TIMES). 

kawa, bujna, wionąca Wielkim Świa­
tem, Dżunglą, Stadami Słoni, ryko­
wiskiem fok j morsów część Ustawy' 
Bo dalej idą włókna, tkaniny, mat»- 
riały, jakieś ci tam zegarki, mgr.e- 
tofony, pióra i diabli wiedzą co je­
szcze. Cały asortyment komisowy, 
pachnący interesownością. Zagadko­
wymi transakcjami, cały blichtr Za­
chodu, ujęty w ramki zza ich kratek 
czeka zrezygnowana na wyrok, na 
odprawę celną. Okazuje się tylko raz 
jeszcze, o ile lepiej opłaci się przy­
wozić żywe zwierzęta: za fckę-piż- 
mowca (co to za zwierzę takie!?) 
płaci się, gdy o futrze rzecz, 2000 
złociszów od kilograma; taż sama 
foka, przeprowadzona przez barier­
kę celną na żywo, pod ramię z pasa­
żerem, kosztuje 50 zł. I jakże tu się 
jeszcze wahać!? Odrobinę zaintereso­
wania budzi jeszcze złoto w blo­
kach; choćby i 100 ton ważyły, nie 
płaci się od nich n>c. Ale i złoto — 
jest banalne. Krokodyli, krokodyli 
z zagranicy nam potrzeba...

szem był Gombrowicz, stał się inny 
pisarz, również jak on fantazyjny i 
groteskowy, ale obdarzony zdumie­
wającą zdolnością, by nawiązać kon­
takt z odbiorcą. Z tym wszystkim do­
mator i bardzo pracowity — jeśli pomi­
nąć fakt, że rokrocznie — ok. Bożego 
Narodzenia — oddawał się na przeciąg 
dni kilkunastu niewiarygodnym pija­
tykom. Ten jednak czuły lunatyk, 
podszyty chuliganem, stał się w przed­
dzień wojny oficjalnym poetą ONR-u. 
Ledwo zaś wojna się skończyła, zapeł­
nił prasę poematami, gdzie propagan­
dowy wydźwięk kojarzył się z drwi­
ną i fantazją”. (ZYCIE LITERACKIE 
A. Sandauer).
WOLNOŚĆ

„Wolność rozpowszechniania bez ża­
dnej kontroli byłaby niemoralna i nie­
bezpieczna dla dusz”. (Papież Pius 
XII, z encykliki MIRANDA PROR- 
SUS).
POMOC

,Pomagając nam w rozwoju naszej 
gospodarki Związek Radziecki umożli­
wia nam zagrodzić drogę komunizmo­
wi w Syrii”. (AFP z oświadczenia po­
lityka syryjskiego Khaled el Azm).
REALIZM

„Realizm jest pierwszą cnotą w poli­
tyce zagranicznej dla wszystkich sła­
bych”. ..(DIE WĘLT).

GŁÓD
„Blisko tysiąc rodzin w okręgu Sun- 

derban (Bengalia zachodnia) przybyło 
da Kalkuty porzuciwszy swoje domo­
stwa, w których nie było już ani ka­
wałka ehleba. Wszyscy są wychudli' i 
wycieńczeni głodem. W stronę Kalku­
ty wszystkimi drogami zaczynają cią­
gnąć wygłodniali chłopi. Nie możemy 
pozwolić, aby powtórzyła się tragedia 
sprzed 14 lat”. (HINDUSTAN STAN­
DARD).
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FILM
1. Ojciec i syn. Tradycyjny melo­

nik zastąpiła astrachańska czapa.
2. —3. Król Shadoy i... Aun Rar 

(Dawn Adams).
4. To ona podbija serce króla, tak 

że ten ślepo słucha jej porad. Za jej 
poradą kazał sobie usunąć zmar­
szczki, by móc występować przed 
telewizją.

Następstwa tego zabiegu ukła­
dają się w znakomite gagi. Oto jeden 
z. nich. Nieszczęsny, choć odmłodzo­
ny król, nie może się teraz śmiać. 
Jest właśnie w kabarecie, na sce­
nie zabawny skecz. Wszyscy pokła­
dają się ze śmiechu — oprócz „Char- 
lot".

5. Posądzony przez małego ucznia 
o marksizm „Charlot" staje przed 
komisją do badania działalności an­
ty amerykańskiej.

2.
ł

Zdetronizowany król Shadov (Chaplin) instaluje się 
w pałacu nowojorskim. Jego sąsiadka (Dawn Adams), 
która mu się podoba, wciąga go do telewizji, gdzie 
staje się gwiazdą. Po wielu perypetiach zostaje posą­
dzony o... komunizm i staje przed komisją do badania 
działalności antyamerykańskiej. Film jest wesołą sa­
tyrą amerykanizmu, a smutną maccarthyzmu. Pełno 
w nim rozmaitych gagów; a wszystko to przy rytmie 
rock‘n roli, wśród reklamy telewizji, chirurgii kosme­
tycznej, polowań na czarownice. W filmie występuje 
10-letni synek Chaplina — Michał, który gra rolę ma­
łego ucznia.
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NASZA NOWA 
ANKIETA 
PORÓ WNANIE

Zwróciliśmy się do naszych dziennikarzy, którzy prze­
bywali zagranicą — w Chinach, Związku Radzieckim, 
Jugosławii, NRD i Wietnamie — z prośbą o odpowiedzi 
na pytania dotyczące warunków życia w tych krajach. 
Odpowiedzi udzielili redaktorzy: Zbigniew Ćwik (o NRD), 
Mieczysław Kieta (o Jugosławii), Ignacy Krasicki (o 
ZSRR i Wietnamie), Zbigniew Kwiatkowski (o Chinach). 
A oto poniżej zestawienie pytań i udzielonych na nie 
odpowiedzi.

-AKTUALNYCH :

1. WARUNKI MIESZKANIOWE 2. KOSZTY UTRZYMANIA
4

czy istnieje problem mieszka­
niowy i w jakim sensie,

jmw iiiwiiiii iwiwiiiiiiiwwiiiMmm—rnr

ZSRR
Istnieje w dwojakim znaczeniu:
a) ilościowym, ktorego oojawy są 

następujące:
Przypływ ludności ze wsi do miast; 

zniszczenia wojenne, szybkie tempo 
dalszej industrializacji, ogromny, je­
szcze' większy niż w Polsce przy­
rost naturalny — wszystko to pogłę­
biło trudności mieszkaniowe. Przy 
tym sytuacja mieszkaniowa jest ro­
żna w różnych częściach ZSRR (np. 
w Kijowie, gdzie jest nieco lepsza 
niż gdzie indziej 13 m kw. wypada 
na 1 mieszkańca);

b) jakościowym:
Błędy w projektowaniu i wyko­

nawstwie spowodowały, że do nie­
dawna budowano prymitywnie (brak 
łazienek, niekiedy kuchni, stosun­
kowo mało indywidualnych miesz­
kań itp.). Od 1954 r. sytuacja ule­
gła dużej poprawie.

CHINY
a) Istnieje — przede wszystkim w 

miastach. Wprost błyskawicznie roz­
wijają się nowe ośrodki przemysło­
we. Przykładem Czungking, którego 
liczba mieszkańców w latach 1949 
—1956 wzrosła z 1.100.000 do 
2.000.000. W chwili obecnej w mia­
stach chińskich około 90Ó tysięcy 
rodzin robotniczych potrzebuje mie­
szkań.

NRD
„Problem mieszkaniowy" w na­

szym pojęciu istnieje. Pozostaje to 
w' związku z tak dużymi zniszcze­
niami wojennymi jak i rozwojem 
przemysłu (południowa część NRD).

WIETNAM
Ponieważ większość ludności Wiet­

namu mieszka na wsi, problem mie­
szkaniowy rozwiązuje znakomicie 
chata bambusowa.

JUGOSŁAWIA
Istnieje i jest bardzo złożony i 

różnorodny. Na ogół brak mieszkań, 
zwłaszcza w miastach i w tych oko­
licach, gdzie silnie rozwija się 
przemysł. Rady narodowe i zakłady 
przemysłowe prowadzą intensywnie 
budownictwo mieszkaniowe. Budu­
je się dużo, bardzo nowocześnie i 
ładnie. Już przed kilku laty zerwano 
z budownictwem koszarowych, wie- 
lomieszkaniowych bloków.' Buduje 
się przeważnie domy mniejsze, kil— 
kumieszkaniowe.

koszty mieszkania,

ZSRR
Przeciętnie 5—10 .proc, średniej 

pensji robotnika.

CHINY
Czynsz za mieszkania nie sta­

nowi poważniejszej pozycji w bu­
dżecie. Ludzie zamożniejsi — np. 
stara inteligencja — mieszka w do­
mach własnych. Cena domu jedno­
rodzinnego typu chińskiego 6—8 ty­
sięcy juanów.

NRD
Jeżeli idzie o koszty mieszkania — 

jeśli się je ma — nie są stosunkowo 
wysokie, aczkolwiek proporcjonal­
nie do wartości pieniądza nie naj­
mniejsze.

WIETNAM
Z przyczyny j. w. — praca fizy­

czna.

JUGOSŁAWIA
Wysokie w stosunku do przecięt­

nego zarobku. Jeżeli przeciętną pła­
cę robotnika przyjąć w wysokości 
10 tys. dinarów (bez dodatków ro­
dzinnych, bez premii i bez 13-tej 
pensji z podziału rocznego zysku 
przedsiębiorstwa) to czynsz wraz z 
oołatą za światło, gaz i inne świa­
dczenia wynosi w nowych domach 
nawet do 30 procent zasadniczej 
pensji. Dużo, ale to załatwia sprawę 
remontów i konserwacji budynków,

jak mieszka robotnik (opis 
mieszkania),

ZSRR
1—2 izby. Najprostsze sprzęty, na 

ścianie obrazek Stalina. W kącie tro­
chę książek. Lampa ocieniona kolo­
rowym staroświeckim abażurem z 
płótna.

CHINY
Mieszkanie w zasadzie jedno­

izbowe, w domu parterowym. Mie­
szkanie jednoizbowe dla rodziny zło­
żonej z 4—5 osób przydziela się i 
dziś w nowym budownictwie. W 
tym ostatnim jest z reguły światło 
elektryczne, woda, kanalizacja. 
Sprzęty tylko niezbędne. Chińczyk 
rzadko maluje swoje mieszkanie, na­
tomiast bardzo skutecznie walczy z 
wszelkiego rodzaju insektami. W 
każdym mieszkaniu portret Mao 
Tse-tunga, częsty także portret, któ­
regoś z przywódców Związku Ra­
dzieckiego. W ciepłej porze roku, 
szczególnie na południu, sypia się 
przed domem, wprost na ulicy. Tu 
cza=em bambusowe łóżko zastępuje 
rozłożona na ziemi mata.

NRD
Urządzenie mieszkań robotniczych 

— mówię o tych, które widziałem 
— ładne i wygodne.

WIETNAM
Mata bambusowa służąca do spa­

nia. 2—3 najprostsze sprzęty (stół, 
krzesła, półka). Portret Ho-Chi- 
minha.

JUGOSŁAWIA
Poza istotnymi cechami urządze­

nia mieszkania, wynikającymi z re­
gionalnych tradycji tej czy innej re­
publiki-nie. widzę różnic w porów­
naniu z'innymi krajami.

7’ jak mieszka inteligent,

ZSRR
Przeciętny inteligent — jak robot­

nik; może częściej spotyka się tele­
wizor. law. „inteligencja twórcza" 
mebluje mieszkanie często według 
wzorów XIX-wiecznego mieszczań­
stwa (pluszowe firanki, potężne ka­
napy z poduszkami, mnóstwo obra­
zów i obrazków, łoża).

CHINY
Te, które widziałem mieściły 

się w jednorodzinnych domach ty­
pu chińskiego. Dom oddzielony jest 
cd otoczenia wysokim murem i sta­
nowi całkowicie zamkniętą w pro­
stokącie całość. Na podwórzu z re­
guły rośnie kilka ozdobnych drzew, 
mieści się sadzawka ze złotymi 
rybkami. Wnętrza mieszkalne ro­
bią wrażenie pustych. Na ścianach 
częściej niż obrazy, widzi się malo­
wane tuszem na jedwabiu cytaty 
z klasyków. Ściana dzieląca pokój 
od podwórka jest typu werandowe­
go — połowa jej powierzchni to 
szkło. W lecie — to wspaniałe, ale w 
zimie? (nie zapominajmy, że np. w 
Pekinie temperatura zimą spada do 
—15 st. C).

NRD
To samo odnosi się do mieszkań 

inteligencji, z tym że nie różnią się 
one wiele od tego typu wnętrz u 
nas. W każdym niemal mieszkaniu 
uderza widok takiego czy innego 
aparatu radiowego. Bywają tu rów­
nież telewizory.

WIETNAM
Tak jak robotnik. Przy macie do 

spania moskitiera. W miastach — 
tak jak w Europie.

JUGOSŁAWIA
Trudno z kilku wizyt w prywat­

nych domach wyciągnąć ogólne 
wnioski, a poza tym nie obmawia 
się przyjaciół, u których się gościło.

co można kupić za przeciętną 
pensję,

ZSRR
2 pary średniej jakości butów. I 

liche ubranie. Złoty damski zega­
rek. 1 małą lodówkę elektryczną. 
5—6 elektrycznych aparatów do go­
lenia. 80 średnich obiadów w re­
stauracji II kategorii.

CHINY
Przede wszystkim duża rózpiętość 

płac: od 25 juanów miesięcznie (ro­
botnik bez kwalifikacji) do 300 
juanów (naukowiec, wybitny inży­
nier). Ceny: 1 kg ryżu — 0,3 juana; 
chleba — 0,8 juana; słoniny — 2,6 
juana, cukru — 1,46 juana. Dzien­
nik kosztuje 0,05 juana, bilet do ki-s, 
na — 0,3 juana, na operę — 0,8 
juana do 2 juanów: Odzież: ubranie 
drelichowe (ubiór 95 chyba procent 
Chińczyków) —■ 10 juanów. Obuwie 
skórzane — 25 juanów. Wełna na 
garniutury męskie — od 28 do 80 
juanów za metr. Dobry aparat fo­
tograficzny ponad 1000 juanów.

NRD
Za przeciętną pensję można kupić 

dość dużo — w każdym razie znacz­
nie więcej niż u nas. Np. dwa nie­
złe garnitury, 2—3 średnie aparaty 
fotograficzne itp.

WIETNAM
10 gumowych sandałów. 4 żywe 

małpy „Rhezus". 25 kg ryżu. 8 fla­
szek francuskiego szampana.

JUGOSŁAWIA
W moich notatkach z podróży zna­

lazłem następujące zapiski: zarobek 
miesięczny majstra w fabryce tek­
stylnej 14,500 din., montera w 
fabryce elekrotech. — 15,000 din., 
niewykwalifikowanego robotnika w 
zakładach chemicznych — 8,000 din.; 
szofera I kat. — 12,000 din., nauczy­
cielki — 10,000 din., dyrektora te­
chnicznego huty — 35,000 din., gi- 
sera w stawkach Akordowych od 
15—20 tys. dinarów.

Co można kupić za te miesięczne 
pensje? Para męskich butów kosz­
tuje od 3 do 6 tys. dinarów, koszu­
la popelinowa do 3 tys. din. Kupon 
wełny na ubranie od 20 do 30 tys. 
din. Aparat radiowy, rower około 
40 tys. dinarów. Książka od 400 do 
1,500 din. Bilet do kina od 60 do 100 
din. A więc wcale nie tanio. Szcze­
gólnie drogie są artykuły technicz­
ne. .Samochody sięgają zawrotnych 
sum.

co ludzie jedzą (przykładowo 
menu obiadu),

ZSRR
Menu obiadu: 100 gramów czystej 

35 proc, wódki, ukraiński barszcz 
(rodzaj kapuśniaku z kawałem mię­
sa), „boeuf Strogonoff” (skrobane 
mięso), herbata.

CHINY
Podstawowym pożywieniem (spełnia­
jącym rolę naszych ziemniaków i 
chleba jednocześnie) jest ryż. Nie­
porównanie większą rolę niż w na­
szej kuchni spełniają tu jarzyny. 
Najpopularniejsze menu: ryż z ja­
rzynami, czasem z mięsem — po­
dawany z jednym naczyniu. Napój: 
herbata.

Z rzeczy u nas niejadalnych, a w 
Chinach powszechnie: soja. Z rze­
czy u nas absolutnie niejadalnych: 
żmije, czasem w połączeniu z ko­
tem; potrawa w ten sposób skom­
ponowana nazywa się: -walka tygry­
sa ze smokiem. Z rzeczy wykwint­
nych; płetwy rekina . w galarecie, 

sławna na cały świat kaczka po 
pekińsku, udka żabie w słodkim so­
sie, marynowane (chyba...) jaja. 
Białka tych jaj są przejrzyste, ko­
lorem przypominają barwę szkła bu­
telki od piwa; żółtko jest czarne, 
spływa z pałeczek.

NRD
Ludzie jedzą raczej skromnie, acz 

często. Bardzo, bardzo popularne 
jest spożywanie w kioskach (któ­
rych jest pełno) kiełbasek z bułe­
czkami. Je się je również w hallu 
teatru czy kina.

WIETNAM
Miska rozgotowanego ryżu z ka­

wałkami mięsa wieprzowego lub 
psiego w sosie, jarzyny, ananasy i 
banany.

JUGOSŁAWIA
Dobrze, tłusto, podług regional­

nych upodobań nie skąpiąc przy po­
siłkach wina lub kieliszka rakiji 
(mocna śliwowica). Na południu spe­
cjalnością jest baranina z rożna, go­
łąbki w liściach z winogron i sała­
ta z papryki lub oliwek. Nad Adria­
tykiem wszelkie dania z ryb i pt>- 
trawka z ośmiornic. Cena przecięt­
nego obiadu z trzech dań 300 do 400 
dinarów.
ł
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_ jak się ludzie ubierają,

ZSRR
Mężczyźni: wywatowane dwurzę- 

dówki, spodnie szerokości 22 cm, na 
głowie (w lecie) słomkowy kapelusz. 
Kobiety: kolorowe (kwieciste) jed­
wabne suknie, pończochy-ka.prony, 
buciki na niskim obcasie, kapelusze 
a la 1930 rok. 11 . <

CHINY
Przede wszystkim bawełna. Na 

wisi ciemno niebieska, w mieście 
przeważają bawełniane ubrania bia­
łe, jasnoniebieskie, kremowe. Ogro­
mna większość kobiet— na wsi 
wszystkie — chodzi w spodniach. W 
lecie większość mężczyzn nosi ro­
dzaj koszul nie wpuszczanych w 
spodnie. Kobiety perkalowe bluze­
czki. Obuwie zarówno kobiet jak i 
mężczyzn — to przeważnie płócien­
ne pantofle. Obraz nie zmienia się 
poważnie w teatrze czy na publicz­
nych zabawach, w klubach robotni­
czych i parkach kultury. Na ofi­
cjalnych przyjęciach: kobiety w 
chińskich sukniach bardzo obcisłych, 
bez dekoltu (pod szyją „stójeczka") 
wysoko rozciętych u dołu po bo­
kach. Mężczyźni w większości w eu­
ropejskich’ garniturach. Niektórzy 
w tzw. „mundurach aktywisty" — 
bawełniane bluzy z dokładnie za­
piętym kołnierzem.

NRD
Na ogół szarzyzna. Ludzie ubierają 

się skromnie. Kobiety z podzi­
wem i zazdrością opowiadają o 
elegancji kobiet innych krajów — 
np. kobiet polskich.

WIETNAM
Płócienna bluza. Kobiety w mie­

ście długie suknie po kostki. Ko­
biety na wsi: strój męski (bluza 
spodnie). Na nogach sandały.

JUGOSŁAWIA
Najlepiej ,w Belgradzie, Zagrzebiu 

i Lublanie, najoryginalniej w Ma­
cedonii, Montenegro, w Bośni i Her­
cegowinie, najlżej nad Adriatykiem 
ze względu na klimat. Oczywiście 
nie wszyscy dostatnio, ale na ogół 
ładnie i modnie. Szczególnie ładne 
są damskie płaszcze, bluzeczki, su­
kienki i sweterki z jugowilonu (ro­
dzaj nylonu, jeden z wielkich prze­
mysłów Jugosławii).

Jeśli wojna - 
to skuteczna!

Wróg jest między nami: spekulacja, 
złodziejstwo i demoralizacja! Za­
rysował się front. Powstają komi­
tety obywatelskie i ochotnicze do walki 

z tym wrogiem. Poszukajmy dowództ­
wa. ! .ixiu Cja>.> i t.jh iięto

!w nie ducha ZMS. Teraz inusimy odna­
leźć Sztab.

Sztab dowództwa nosi nazwę PIH, czy­
li Państwowa Inspekcja Handlowa. Jak 
wskazuje szyld, instytucja została po­
wołana do taktycznego rozgromienia nie­
przyjaciela. Do rozszyfrowania jego pla­
nów i wypracowania własnego planu bo­
jowego, który skutecznie zniszczyłby po­
tencjalne możliwości i zorganizowane za­
plecze agresora gospodarczego.

Wobec tego, my: korespondenci wojen* 
ni — zdążamy do sztabu po pierwsze 
wieści z placu boju.

W sztabie, oczywiście — porozkładane 
mapy. Stop! Za wiele tych porównań 
wojskowych Jesteśmy w Państwowej In­
spekcji Handlowej — inspektorat Woje* 
wódzki. Inspektorzy siedzą nad papiera* 
mi, które początkowo -wzięliśmy za ma-’ 
py. Spostrzegłszy instrukcje i okólniki 
zaraz poczuliśmy się raźniej. Oddycha­
my rzeczywistością. Zbliżamy się do pa* 
pierów. A jednak jest w nich coś z map. 
Kręte drogi, gąszcza lasów i wody beS 
dna... _ j

Oto pozycja bojowa, pierwsza:
Dziennik Urzędowy Ministerstwa Han* 

dlu Wewnętrznego. Zarządzenie nr 29 „W 
sprawie minimum kwalifikacji zawodo* 
wych pracowników zatrudnionych na nic* 
których stanowiskach w resorcie handlu 
wewnętrznego”. Zarządzenie jest długie 
i zdawałoby się, wyraźne. Z załączonej 
tabeli wynika, że wszystkie ważniejsze 8 stanowiska podległe Woj. Żarz. Handlu 
i MZH powinny być obsadzane pracow­
nikami z wyższym wykształceniem eko* 
nomicznym lub prawniczym. Dopuszczały 
ne jest średnie, lecz obwarowane długo­
letnim stażem pracy. Zarządzenia 8 2 
brzmi: ,,zobowiązuje się dyrektorów ceny 
tralnych zarządów (...) do przeprowadzeń 
nia weryfikacji minimum kwalifikacji 
zawodowej pracowników, o których mo«ł 
wa w załączniku do zarządzenia”.., |

Prawidłowo? — Naturalnie.
Tymczasem, na str. 3 tegoż Dziennik# 

Urzędowego MHW, w tabeli „stanowisk 
i minimum kwalifikacji dla pracowni­
ków”... — spotykamy notkę, że tabela 
obejmuje „wszystkie jednostki prócź 
centralnych narządów” /

Teraz spróbujmy zestawić ogłoszony 
niedawno w prasie statystykę stwierdza* 
jącą, że co najmniej 40 proc, dyrekto* I rów centralnych zarządów w Polsce Lu­
dowej posiada zaledwie wykształceni^ 
podstawowe — z przytoczonym pa* 
wyżej zarządzeniem. Jakże więc tacy dy* 
rektorzy mają sprawdzać kwalifikacji 
swoich podwładnych, gdzie wymagane sa, 
studia wyższe? Paradoks? Hm, chyba coś 
groźniejszego...

Bo: zarządzenie jest słuszne i potrzeb* 
ne. Żąda fachowości. Nic dodać — nic 
ująć. Ale, mimo pozorów — w mechaniz­
mie naszej gospodarki nie będzie si< 
działo lepiej, gdy kwalifikacje kierowni­
ków centralnych zarządów nie zostaną 
gruntownie sprawdzone! Ba, nie tyłki 
sprawdzone — lecz w razie braku tych 
kwalifikacji — o ile nie zostaną prze­
sunięci do pracy odpowiadającej ich 
umiejętnościom. Jak uzdrawiać, to 
od góry do dołu. Trudno — nawet 
gdyby 13-ka naszej Ojczyzny miała oka­
zać się pechowa dla niefachowców! Z# 
drogo kosztowali nas niedouczeni kiera* 
wnicy gospodarki państwowej...

Stąd przechodzimy do pozycji bojo* 
wej, drugiej:

W jaki sposób PIH ma skutecznie wał* 
czyć z nadużyciami, skoro przepisy u ł a- 
t w i a j ą różne kombinacje? Kto „prepa­
ruje” przepisy? Pytanie, skąd inąd — re­
toryczne.

Bo: zarządzenie nr 84 Ministrów: Han­
dlu Wewn., Przemysłu Spożywczego i 
Skupu oraz Prezesa Państw. Komisji Cen 
z dnia 22 czerwca 1957 r. głosi, że ,.u- 
stala się następujące ceny detaliczne sło­
niny: I gatunek — 31 zł za 1 kg, II ga­
tunek — 25 zł za 1 kg”. Dalej w S 5 czy­
tamy: „słoninę posegregowaną na gat. I 
i II należy przechowywać oddzielnie u- 
mieszczając na stosach słoniny napis! 
słonina I gat. — lub słonina II gat”.

W załączniku do zarządzenia pn. „wa­
runki techniczne” — znajdziemy charak­
terystykę podziału. „I gatunek (świeża 
lub mrożona) powierzchnia sucha bez 
soli — II gatunek (solona) — powierz­
chnia czysta, sól usunięta z powierz­
chni”.

A „wyjaśnienie” na użytek sklepów? 
Oto „po przekonsultowaniu przedmioto­
wej sprawy z Min. Handlu Wewn. Zarząd 
Obrotu Art. Spożywczym: zajmunastę­
pujące stanowisko: (...) w wypadku lek­
kiego powierzchownego zasolenia słoni-' 
ny świeżej (przez kier, sklepów) przy 
sprzedaży sól należy zdejmować — słoni­
nę taką uzna je się jako świeżą”.) S Czy otwiera się tu pole do spekulacji? 8 Jeszcze jak! No i cóż ma czynić biedny 

fi PIH?...
fi Następne komunikaty z terenu walk S już bezpośrednio z wrogiem — podamy 
fi później.
I Bob.
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SZTUKA
Po 18 latach wraca do kraju je­

den z naszych najwybitniejszych 
scenografów — Tadeusz Orłowicz.

Tym, którzy znają Orłowicza z 
działalności przedwojennej, pragnie­
my przypomnieć kilka jego ciekaw­
szych prac, tym zaś, dla których to 
nazwisko jest zupełnie nowe, dać 
kilka historycznych już dziś fak­
tów i scharakteryzować pokrótce 
dorobek artystyczny.

Ukończywszy w roku 1935 studia 
malarskie w Akademii Sztuk Pię­
knych w Krakowie, Orłowicz zgłosił 
się do ówczesnego dyrektora teatru 
im. Słowackiego, Karola Frycza z 
prośbą o przyjęcie go na praktykę 
scenograficzną. Przedstawione przez 
młodego plastyka makiety i szkice 
zainteresowały Frycza. Orłowicz po 
krótkiej praktyce otrzymał do samo­
dzielnego opracowania trudną sztukę 
Niżyńskiego „Trzy mgły". Jak młody

ORŁOWICZ
innci do polski

malarz wywiązał się z tej pracy, 
świadczą — oprócz opinii prof. Fry­
cza — recenzje, wszystkie entuzja­
styczne, podkreślające ekspresyjność 
i piękno dekoracji i poświęcające 

Jm wiele miejsca. I tak np. recen­
zent . „Czasu” z dnia 14 listopada 
.1935 r. pisze:

...„Malarz Tadeusz Orłowicz
ukształtował „sześcian” pokoju w
ten sposób, że na jakimś szarym 
stożku, przez który prowadzą do 
góry schodki, umieścił na czarnym 
tle srebrną drabinę pod zegarem, 
prawą stronę wypełnił olbrzymim 
fortepianem otwartym, lewą ol­
brzymią stalugą, górę obramował 
olbrzymim zodjakiem błękitnym ze 
stałemi znakami niebieskiemi, a bo­
ki zasnuł'szarym tłem. Ta dekora­

cja świetńie harmonizowała z wi­
zjami poety... i zdobyła niemniej- 
sze od niego uznanie...”

Po tym tak udanym debiucie dy- 
rektOr 'Fbycż angażuje Orłowicza na 

..„Stałe, powierzając mu do. opracowa­
nia sztuki ciekawe i trudne. Często 
też współpracuje z nim — projek- 

. tując kostiumy — jak np. do wy­
stawionej w karnawale 1937 komedii 
Armonfa i Marchand’a „Krawiec na 
zamku”. Zachowane z tego przed- 

' stawienia zdjęcie pozwala ocenić 
.dowcip i lekkość dekoracji. Ówcześni 
widzowie podnoszą jeszcze specjal­
nie walory kolorystyczne — co jest 
zresztą charakterystyczne dla wszy­
stkich jego prac — umiejętność śmia­
łego operowania świetnie zestawio- 

' nym kolorem.

te i M
IW

« i< .> 7'. > ' $'V * .. . •<.

■ <. . .. , ■..pw? . •,„•

1 >
•* ■ , ' • '

sssr >•
(Z4T * '

„Trzy mgły”, reż. Radulski, akt I., r. 1935
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„Jak wam się podoba” Shakespeare, rei. Radulski, r. 1939

Przez cały okres swej pracy w 
teatrze (do wybuchu wojny 1939) 
pracuje Orłowicz z reżyserem Ra- 
dulskim. Współpraca ta dawała zaw­
sze ciekawe rezultaty, ćo podkreśla 
zgodnie prasa recenzująca ich spek­
takle. >

Nie dysponujemy niestety zdjęcia­
mi do interesujących sztuk wysta­
wionych w maju 1937 — „Cesarz 
Jones" O‘Neila i „Jeńcy" Marinet- 
tiego; recenzje znowu zwracają uwa­
gę na stronę dekoracyjną przedsta­
wienia.

Wielkim sukcesem Orłowicza były 
dekoracje do sztuki Marcela Achar- 
da „Korsarz”. Antoni Waśkowski 
omawiając szczegółowo dekoracje 
tak pisze w Głosie Narodu z dn. 
11 października 19381... „z wielką 
pomocą przyszedł tu reżyserowi p. 
T. Orłowicz, który problem dekora­
cji rozwiązał pomysłowo: za kompo­
zycję stylowej kajuty okrętowej i 
pomysł sylwety żaglowca, dostał ar­
tysta brawo po odsłonięciu kurty­
ny”...

Wystawiona w grudniu tego roku 
„Baba-dziwo” Marii Jasnorzewskiej- 
Pawlikowskiej, przynosi znów 
współpracę z Fryczem, projektują­
cym kostiumy. Następna premiera,

„Jak wam się podoba” Shakespeare, 
w reżyserii, jak zawsze, Radulskie- 
go wywołuje żywy oddźwięk. 
Wszyscy recenzenci szeroko omawia­
ją stronę plastyczną przedstawienia, 
a Z. Jachimecki w Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym z dn. 7 czerw­
ca 1939 r., nie zgadzając się na, 
jego zdaniem, zbyt groteskową in­
terpretację sztuki, przyznaje jednak 
wysokie walory plastyczne — opra­
wie dekoracyjnej. Inni recenzenci 
chwalą całość spektaklu. T. Sinko 
w „Czasie” 7 czerwca 1939 r., pisze: 
...„trzeba przyporńnieć koncepcję 
inscenizacyjną reżysera Radulskiego 
wyrażającą się już w dekoracjach 
f kostiumach, projektowanych w 
porozumieniu z nim przez p. Tadeu­
sza Orłowicza.

Te średniowieczne zamki warow­
ne i ich przekroje z jedwabnemi 
kotarami, ten las Ardeński z palma­
mi, świerkami i wiśniami utrzyma­
ne są w stylu groteskowym znanym 
nam z dobrych ilustracji książek dla 
dzieci. Jest to prymityw operujący 
jaskrawemi barwami i uproszczone- 
mi kształtami, więc np. świerk to 
stożkowaty pień ze stożkowatą ko­
roną z kilku rzędów twardych 
wiór., palma to różowy słup z nało­
żoną na wierzchu strzępiastą palme­
tą itp... Na pierwszym planie umie­
szczono dwie niskie rampy ze scho­
dami, pozwalające na malownicze 
grupowanie' osób, a ile razy kto miał 
wypowiedzieć monolog do publicz­
ności, spuszczano lekką zasłonę z 
odpowiednim krajobrazem. Tymcza­

sem za zasłoną dokonywała się 
zmiana głównej dekoracji, co bez 
sceny obrotowej odbywało się tak 
szybko, że wystarczyły tylko cztery 
pauzy...

...Z groteskowymi, prawie infan- 
tylistycznymi dekoracjami, harmoni­
zowały groteskowe kostiumy ksią­
żąt, którzy też wykonują ruchy 
groteskowych manekinów... Pasterz 
wyglądający jak najstarszy z kras­
noludków... błazen dworski, którego 
tradycyjny kostium urozmaica po­
dwójna krótka krynolinka... od tych 
jaskrawych kostiumów grotesko­
wych odbijają stylowe kostiumy o 
delikatnych barwach" pary kochan­
ków idyllicznych... a przede wszyst­
kim stroje księżniczek Rozalindy i 
Celiny, w średniowiecznych wyso­
kich „głowach cukrowych” — ze 
spadającemi w tył welonami”...

Ostatnią przed wybuchem wojny 
sztuką opracowaną przez Orłowicza 
była — Swiatopełka — Karpińskie­
go i Waldena „Dziś flagi".

Omówione pokrótce sztuki nie 
dają dostatecznego wglądu w cało­
kształt twórczości tego interesujące­
go scenografa. Szczegółowa analiza 
wymagałaby znacznie więcej miej­
sca i obszernej dokumentacji foto­
graficznej. Zresztą o powojennej 
działalności artysty w Anglii — 
gdzie dostał się po wojnie przeby­
tej w obozie jenieckim — nie ma­
my dokładnych wiadomości. Jeżeli 
po swoim powrocie, który ma nastą­
pić w końcu września Tadeusz Or­
łowicz udzieli nam wywiadu, bę­
dziemy mogli poinformować czytel­
ników dokładniej o jego wojennych 
i powojennych losach oraz o planach 
na przyszłość.

W następnym numerze zamieścimy 
dalsze zdjęcia z inscenizacji piastycz 
nych Orłowicza.

Ipodróże!
„BATOM" 
DO K0PESHA8I
Pasażerów „Batorego" żegnała 

na nadbrzeżu gdyńskim orkie­
stra („Góralu czy ci nie żal), 
równocześnie na statku inny zespół 

wykonywał marsze i kujawiaki — 
wytworzył się więc niesłychany har- 
mider charakterystyczny zresztą dla 
lubiących nadętą pompę Polaków. 
Kiedy sylwetki odprowadzających 
zniknęły za falochronem, pasażero­
wie rozpoczęli zwiedzanie statku.
Niektórzy na próżno usiłowali zna­
leźć punkt pocztowy, gdzie mogli­
by nabyć i przesłać do kraju pamią­
tkowe kartki ze zdjęciami np. na­
prawdę znakomitych, nowych 
wnętrz „Batorego”. Inna grupa 
naiwnych zachęcona witrynami, za 
którymi widniały atrakcyjne, zagra­
niczne towary, pragnęła zakupić coś 
w sklepiku okrętowym — i tu spot­
kał- ich srogi zawód. Okazało się 
bowiem, że za bony, którymi obdzie­
lono nas w zamian za polską walutę 
można jedynie dostać w barze wód­
kę, zaś sklepik sprzedaje tylko za 
dewizy — .ponieważ zaś ewentualne 
dewizy należało deponować w u- 
rzędzie celnym w Gdyni — więc 
sklepik po prostu pozostawał zamk­
nięty przez całą podróż.

Ranek zastał nas na pokładzie, 
gdzie tłocząc się przy burcie wy­
trzeszczaliśmy lornety w stronę u- 
kazującej się coraz wyraźniej Ko­
penhagi. W porcie, pod ogromnymi 
zbiornikami „Esso“ i „Shell” kręci­
li się panowie w białych kitlach, 
sądziliśmy początkowo, że to leka­
rze — byli to jednak zwykli robot­
nicy. Na nadbrzeżu stał szereg li­
muzyn oraz kilku motocyklistów w 
białych hełmach, których wzięliśmy 
za policjantów nie wiedząc jeszcze, 
że na motocyklach i skuterach ze 
względów bezpieczeństwa nie wolno 
jeździć bez hełmu ochronnego (ina­
czej niż w Polsce, gdzie jest tak du­
ży przyrost naturalny, że jeśli taki 
jeden czy drugi motocyklista rozbi- 
je sobie głowę, to dziury w niebie 
me będzie). Wkrótce spuszczono 
trap i postawiliśmy stopę na ka­
pitalistycznym lądzie, jednak pomi­
mo, że zostawiono nam tu pełną 
swobodę a wejście i wyjście ze sta­
tku było nieomal niekontrolowane 
— podobno żaden Duńczyk nie u- 
ciekł do Polski. Autokary uwiozły 
nas do miasta, a przewodnicy prze­
mawiając po niemiecku do mikro-

PANNA MŁODA DOSI SIĘ
Wydarzenie zupełnie niecodzienne. Nigdy bym nie 

przypuszczał, ażeby czyjaś choroba doprowadziła 
do wykrycia fałszerstwa. Chociaż cała sprawa za­

częła się tak normalnie, jak tysiące innych w naszym 
życiu. Otóż pewien pan ofiarował swej narzeczonej sels- 
kinowe futro, płacąc oczywiście za nie odpowiednią cenę. 
Owa pani- skorzystała z prezentu dopiero w dniu ślubu i 
oto w parę chwil pośród weselnego orszaku wybuchło nie­
samowite zamieszanie. Podawano sobie wiadomość...-pan­
na młoda się dusi.

Oczywiście zamiast na ślubnym kobiercu panna młoda zna­
lazła się w klinice. Tam po szczegółowych badaniach .ustało* 
no, iż organizm pacjentki uczulony jest na sierść króliczą. To 
stwierdzenie z kolei doprowadziło właśnie do wykrycia wspo­
mnianego wyżej fałszerstwa. Okazało się mianowicie, iż rze­
komo selskinowe futro było po prostu wykonane z odpowied­
nio spreparowanych skórek króliczych.

Historyjka ta, aczkolwiek autentyczna, nie jest tym razem wpro­
wadzeniem w akcję jakiejś sensacyjnej afery. Nie uwierzycie, że 
ludźmi, którzy najbardziej się nią interesują, nie są pracownicy ko­
mórki śledczej MO, ale lekarze. I właśnie oni tę i jej podobną hi­
storię sprowadzają do jednego zjawiska, które określają mianem 
alergii.

POLSKA I PYŁKI
Choroby alergiczne są tak samo 

niebezpieczne jak każda inna cho­
roba i w żadnym wypadku nie na­
leży ich lekceważyć. Mogą one do­
prowadzić do znacznych szkód w 
społeczeństwie.

Wystarczy tylko powiedzieć, że 
w Polsce 7 proc, społeczeństwa cho­
ruje na choroby alergiczne przy 
czym na astmę cierpi 1,5 proc, lud­
ności, zaś 1/3 z tego stanowią dzie­
ci. Na inną z chorób alergicznych 

fonów zapoznawali nas z historią 
Kopenhagi i z entuzjazmem poka­
zywali zamek królewski, stare dziel­
nice portowe, zamek Rosenborg, 
muzeum Thorwaldsena itd. .Biedni 
— nie rozumieli dlaczego wśród pol­
skich turystów znacznie większy en-' 
tuzjazm potrafi wzbudzić np. wysta­
wa sklepu z obuwiem, nowoczesny 
blok mieszkaniowy czy neonowa re­
klama. — Popołudnie przewidziane 
było na rozkoszne zwiedzanie mia­
sta samopas. Z namaszczeniem kro­
czyliśmy tedy bojąc się naruszyć 
nieskazitelną czystość chodników 
i jezdni, które nie były ani za­
plute, ani zasypane niedopałka­
mi i śmieciami 1 wykazywały 
zupełny ■ .brali błota ' i lęurzu. 
Kilkugodzinny''' nrarsz po ulicach 
miasta nie-powoduje zakurzea-ta-bu­
tów, a opony i karoserie samocho­
dów lśnią jak gdyby wyjechały pro­

sto z łaźni. Ciekawe jak oni to osią­
gają! Często spotykało się towarzy­
szy wycieczki, których rozpoznanie 
nawet z dużej odległości nie było 
trudne, jeśli bowiem facet nosił dłu­
gi płaszcz, szerokie spodnie i kolo­
rową koszulę z rozpiętym kołnierzy­
kiem to niewątpliwie — rodak z 
„Batorego”. — W kopenhaskich ma­
gazynach odzieżowych można dostać 
gotowe garnitury skrojone najbar­
dziej en vogue — z rozrzewnieniem 
myślę, że ubierając się w MHD czy 
PDT wyglądalibyśmy jak manekiny, 
które trzymając wyciągnięte wprzód 
dwa palce spoglądają smętnie z 
wystaw ul. Floriańskiej. To też mie­
szkańcy Kopenhagi są ubrani zna­
komicie, chcąc bowiem ubrać się źle 
musieliby chyba specjalnie żądać 
tego od krawców. — Ulicami mkną 
z dużą szybkością sznury samocho­
dów i setki rowerzystów. Nierzadki 
był np. widok pana ubranego w 
czarny garnitur, muszkę, białą ko­
szulę ze złotymi spinkami, czarny 
kapelusz i czarne spiczaste buty — 
jadącego na rowerze, lub pani w 
eleganckiej sukni na sztywnej ha- 
leczce w bucikach na szpilce mkną­
cej skuterem w twarzowym białym 
hełmie na głowie. Gdy przechodzi­
łem niefrasobliwie przez jezdnię 
wszystkie samochody zatrzymywa­
ły się, ai» x wnętrza nie wyskaki­
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zwaną skazą wysiękową ' na każde 
1090 dzieci zapada 130 spośród nich. 
Najbardziej rozpowszechnione są 
tzw. katary alergiczne — pyłkowe. 
Według obliczeń krakowskich spe­
cjalistów z tej dziedziny, choruje na 

(Dokończenie na. sir. 5) 

wał wściekły szofer, lecz uśmiech-, 
nięci panowie dawali mi znaki dło­
nią, bym spokojnie osiągnął przeci­
wległy chodnik. Podobno tu takie 

zwyczaje. Widziałemizderzenie Volks- 
wagena z Simcą. —/.jeden z nich 
miał mocno wgniecioną maskę — 
z wnętrz wozów wysiedli dwaj star­
si panowie, wymienili wizytówki z 
adresami, ukłonili się sobie i odje­
chali. Na ulicy incydent ten nie 
zwrócił niczyjej uwagi, towarzyst­
wo ubezpieczeniowe wypłaci od­
szkodowanie — po co więc awantu­
ra? — Zaskakującą uprzejmość dla 
polskiego, zastraszonego klienta wy­
kazuje również obsługa sklepów (je­
dną z ekspedientek, niezwykłej zre­
sztą urody i .pełną wdzięku chciał 
jćdśn z kbfegoiy. ' pocałować w rę- 
kęk-—•'trrheż "mając w kieszeni za­
ledwie kilka koron nie mogliśmy 
odmówić sobie przyjemności grze­
bania w galanteryjnych, książko­
wych i innych cudach, przymierza­
jąc dziesiątki świetnych krawatów. 
— Wieczorem czekał nas szał w „Ti- 
voli“. To urocze miasteczko rozry­
wek z zawrotną ilością automatów, 
strzelnic, czarodziejskich domków, 
szatańskich kolejek, elektrycznych 
samochodzików a także kawiarni, 
dancingów, rewii i koncertów wy­
wołuje mocne wrażenia i budzi 
smutne niekiedy refleksje. Nie je­
steśmy bowiem przyzwyczajeni do 
widoku ludzi w wieku od szczenia­
ka do staruszka bawiących się zna­
komicie — pełną gębą — bez uży­
cia kropli alkoholu. U nas musi się 
pić — bo cóż można robić innego, 
nikomu nie przyszło jeszcze do gło- ; 
wy, że ustawienie kilku rozrywko­
wych automatów nawet na ulicach 
może zamienić tzw. chuliganów w 
normalną młodzież.

Zbyt szybko nastąpił powrót. Na 
„Batorym” pocieszało pasażerów je­
dynie doskonałe menu, choć nie ka­
żdy wiedział, że jeśli zażąda z kar­
ty np. zupę Mozart to otrzyma ja­
rzynową. Na marginesie zauważam, 
że podawane w pierwszym dniu 
czary pomarańcz zastąpiono póź­
niej jabłkami (a świetny angielski 
excusez moi -— papier, toaletowy 
Bronco był tylko w, pierwszym 
dniu) — no cóż, ostatecznie pasaże­
rami byli prawie wyłącznie Polacy 
— nie warto więc było się wysilać.

Niesłychany . bałagan i zamiesza­
nie, jakie wywołali prawdopodob­
nie WOP-iści, którzy wkroczyli na 
statek już w okolicach Helu, celem 
dokonania niezbędnych formalności, 
zwiastowały, że zbliżamy się do u- 
kochanego kraju. Zręcznie kierowa­
ni zarządzeniami celników, po po­
stoju na redzie, tratując współpasa­
żerów i ich bagaże, wśród wrzasków 
i przekleństw osiągnęliśmy ląd już 
w cztery godziny po Zawinięciu 
„Batorego” do portu w Gdyni. 
(Orkiestra w międzyczasie grała 
hymn państwowy).

Pociąg, którym wracałem do Kra­
kowa przybył spóźniony bez wido­
cznego powodu o trzy i pół godziny. 
Tak, to już na pewno Polska.

mgr inż. arch.
Adam Beresfyński



(Dokończenie ze str. <> 
■!e u nas w kraju ok. 4 proc, lud- 
Bości.

Polska ze względu na swoje 
Ukształtowanie geologiczne posiada 
•zczególnie sprzyjające warunki po 
temu, aby nasze organizmy były 
uczulone. Bo pomyślmy tylko: na 
północy kraju koncentrują się je­
ziora tworzące mgły, które jak wia­
domo sprzyjają utrzymywaniu 
wszelkich zanieczyszczeń w powie­
trzu. Na południu natomiast zgru­
powane są uprawy zbóż, których 
pyłki w czasie kwitnienia stanowią 
istną zmorę dla wielu organizmów. 
Wystarczy bowiem dwa do trzech 
pyłków, aby już wystąpiły objawy 
choroby, gdy tymczasem jeden mili­
gram substancji pyłkowej zawiera 
7—8 min pojedynczych pyłków. 
Proszę sobie więc teraz wyobrazić, 
jakie mogą być skutki, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że z 1 ha uprawy zbóż 
powstaje do 90 kg pyłków. Stąd za­
padanie na choroby alergiczne w 
Polsce jest olbrzymie.

Największe skupisko alergiczne 
stanowią: województwo krakowskie, 
okolice Starachowic, Kalisza, Lubli­
na, Przemyśla, Poznania i Bydgosz­
czy. Najzdrowsze natomiast jest wo­
jewództwo kieleckie.

JEDYNY ODDZIAŁ
Co trzeba robić, aby powstrzymać 

dotychczasowe szerzenie się naj­
przeróżniejszych odmian schorzeń 
alergicznych?

. W wypadku astmy lub skazy u 
dzieci, istnieje z gruntu błędny sąd 
— nawet wśród lekarzy — że z tego 
się wyrośnie. Nieprawda!!! Każda 
nieleczona choroba rozprzestrzenia 
się coraz bardziej, przenosząc się z 
pokolenia w pokolenie, powiększając 
już i tak znaczny procent alergików.

MOSKIEWSKIE 
SYMPOZJUM
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ADOLF HITLER. Lubił szczególnie fotografować się z dziewczyn­
kami podającymi mu kwiatuszki. Tego wyjątkowego „przyjaciela 
dzieci" demaskują fotografie, szczególnie zestawienia połówek twa­
rzy. Spójrzcie. Prawe połówki: twarz z nich zestawioną cechuje 
ogromna złośliwość i brutalność. Lewe połówki podkreślają cechy 
intelektualne: przecież to gęba idioty. Profesor Wolff dodaje jesz­
cze do tej charakterystyki: kompleks niższości człowieka, który jako 
artysta nigdy niczego nie osiągnął ą jako wódz wiecznie był niepe- 
wmy swego i w kwalifikacjach nie przeszedł rangi starszego Strzelca-Spośród wszystkich podstawowych problemów nauk 

przyrodniczych zagadnienie powstania życia na ziemi 
było tym, które najdłużej opierało się ścisłemu 

naukowemu podejściu. Było ono tym zagadnieniem, w za­
kresie którego tradycyjne wierzenia i nauki religii zwy­
cięsko dominowały nad próbami naukowego materiali- 
stycznego tłumaczenia. Nawet najbardziej trzeźwi biolo­
gowie utożsamiali początki życia na ziemi z egzystencją 
tworów cechujących się strukturą biologiczną taką samą, 
jaką posiadają najprostsze, znane nam dziś organizmy 
żywe, a więc jednokomórkowe bakterie. Ponieważ jednak 
te dla nas najprostsze organizmy są tworami o nadzwy­
czaj już złożonej budowie i -czynnościach, istotnie wytłu­
maczenie powstania takich organizmów skutkiem działa­
nia sił nieożywionych na podstawie znanych nam praw 
fizyki i chemii, było niemożliwe.

Przełomowym momentem w tej dziedzinie było wystąpie­
nie przed 25 laty znakomitego biochemika radzieckiego, A. I. 
Oparina, który sformułował pierwszą opartą na naukowych 
założeniach, logicznie rozwiniętą teorię powstania życia na 
ziemi, jako wyniku procesów toczących się w przyrodzie mar­
twej. Streszczanie poglądów Oparina na tym miejscu jest 
niemożliwe, zresztą poglądy te w pewnym stopniu zostały 
już u nas spopularyzowane. Najistotniejszą myślą Oparina 
był pogląd, że pierwotnie, w zamierzchłych epokach dziejów 
naszej planety powstały działaniem sił przyrody nieożywio­
nej różne związki organiczne, a więc te substancje, z których 
zbudowane są żywe organizmy, a dopiero później, również 
skutkiem działania elementarnych praw fizyki i chemii, wy­
tworzyła się z tych substancji pierwsza żywa materia, tzn. 
przejawiająca zjawiska tzw. przemiany materii, nie uformo­
wana jeszcze w postaci komórek, nie ukształtowana w tej 
formie jaką przyjmują dziś wszystkie żywe istoty. Nawet 
najprostsze żywe organizmy w dzisiejszym tego słowa poj.ę- 
ciu, jednokomórkowe bakterie, były wyrazem już trwającej 
setki milionów lat ewolucji żywej materii.

Śmiałość poglądów Oparina, ich 
radykalna sprzeczność ze wszech­
władnie panującymi wierzeniami 
religijnymi, ich materialistyczna 
treść, nie sprzyjały ich rozpowszech­
nieniu się. W miarę postępu czasu 
nauka dostarczała jednak coraz wię­
cej faktów, które przemawiały za 
słusznością myśli radzieckiego uczo­
nego. Stwierdzono np„ że tzw. wiru­
sy, zarazki przesączalne, są bardzo 
złożonymi substancjami chemiczny­
mi nie mającymi budowy komórko­
wej, a okazującymi pewne — jak­
kolwiek nie wszystkie — przejawy 
życia. W pracowniach amerykań­
skich stwierdzono, że istotnie w 
warunkach jakie panowały na ziemi 
przed miliardem lat, z prostych 
pierwiastków i związków chemicz­
nych, jak wodór, azot, dwutlenek 
węgla 1 woda mogą powstawać ele- 
menta> ne składniki białka, a więc 
zasadniczego tworzywa żywej mate­
rii. Materialistyczna teoria Oparina 
coraz to bardziej traciła charakter 
czysto myślowej hipotezy i przybie­

Jedyną radykalną metodą jest fa­
chowe leczenie lekarskie w szpitalu. 
Lecz aby leczyć w szpitalu, trzeba 
go po prostu mieć.

W Polsce schorzeniami alergicz­
nymi zajmuje się jedyny Oddział 
Alergiczny Kliniki Akademii Medy­
cznej w Krakowie.

Na parterze istnieje więc tu przy­
chodnia alergiczna, która udziela 
miesięcznie ok. 1.100 porad ludziom 
przybywającym z najdalszych zakąt­
ków kraju. Ludzie ci czekają do 
momentu badań po kilka dni w ho­
telach, u znajomych, lub po prostu 
na dworcu. Dlaczego? — Z braku 
miejsca.

Obok przychodni rezyduje skrom- 
niutka jadłodajnia, w której niemal 
każdy chory spożywa innego rodza­
ju posiłek (np. ktoś jest uczulony 
na buraki — nie może ich jaić, ba, 
nawet zapach tych produktów powo­
duje atak u chorego), dlatego każda 
grupa chorych powinna mieć izolo­
wane pomieszczenia. Niestety, tak 
być nie może. Dlaczego? — Brak 
miejsca.

W sąsiedztwie wspomnianej ja­
dłodajni mieści się pracownia analiz 
i gabinet profesora. Tu w maleńkich 
kliteczkach wykrywa się alergeny 
(to, na co jest się uczulonym), tu do 
każdej analizy trzeba wszystko 
sprzątać ze stołu, aby przygotować 
aparaturę do następnych badań. A 
jak są one skomplikowane, ile za­
wierają kombinacji, świadczy nastę­
pujące wydarzenie.

Zdrowy do niedawna pilot odrzu­
towca (szkolenie takiego pilota jest 
niezwykle kosztowne) od pewnego 
czasu zaczął się czuć bardzo źle. 
Doszło do tego, że ze względu na 
nieodpowiedni stan zdrowia, komisja 
lekarska nie mogąc doszukać się 
przyczyn orzekła, iż nie może on 
więcej latać. Ow pilot trafił do kli­

rała realną, wspartą na faktach 
treść.

Ten stan rzeczy skłonił Międzyna­
rodową Unię Biochemiczną do zwo­
łania specjalnej konferencji nauko­
wej. poświęconej przedyskutowaniu 
poglądów Oparina i faktów, na ja­
kich się one mogą wspierać, ażeby 
na podstawie takiej wymiany myśli 
sformułować pewne wytyczne' dla 
dalszych systematycznych badań w 
tej dziedzinie. Organizację takiej 
konferencji powierzono prof. Opari- 
nowi, który korzystając z wydatnej 
pomocy Akademii Nauk Związku 
Radzieckiego zwołał w drugiej po­
łowie sierpnia bieżącego roku w 
Moskwie Międzynarodowe Sympo­
zjum na temat powstania życia na 
ziemi. ,

W odróżnieniu od wielkich mię­
dzynarodowych kongresów nauko­
wych, na których poszczególni u- 
czestnicy giną w tłumie kolegów po 
fachu, bez możliwości wyczerpują­
cej i gruntownej wymiany poglą­
dów, Sympozjum moskiewskie było 

niki w Krakowie i tutaj po paru 
dniach badań, wykryto, że jest on 
uczulony ni mniej ni więcej tylko 
na... pierze znajdujące się w pie­
rzynie stanowiącej od niedawna po­
sag jego żony.

Inne pierzyny mu nie szkodziły...

CO SIĘ LEPIEJ OPŁACA?
Takie badania wymagają jednak 

odpowiednich pomieszczeń, na któ­
re w „stajence11 nie można sobie ab­
solutnie pozwolić. A co dopiero mó­
wić o urządzeniu tzw. pokoju beza- 
lergenowego, tj. całkowicie odizolo­
wanego od świata — jeżeli w. Oddzia­
le walczy się dosłownie o centymetry, 
na które można by wstawić bodaj 
jedno łóżko. Każde łóżko zaś to 
wcześniej odratowany człowiek.

Niestety, sprawa ta nie znajduje 
zrozumienia w naszym resorcie zdro­
wia. Od czterech lat nie stać nas na 
zbudowanie w Polsce porządnej kli­
niki chorób alergicznych. Widocznie 
lepiej jest wydawać 1.440 zł na jed­
nego tylko astmatyka rocznie (bo ty­
le kosztuje domowe leczenie nie li­
cząc opuszczonych dni pracy), ani­
żeli zdobyć się na krótsze i tańsze 
leczenie w klinice.

Nie będę pisał, że Ministerstwo 
Zdrowia musi spełnić postulat wy­
budowania tego rodzaju kliniki, bo 
słowa takie są już od dawna w mo­
dzie, a najczęściej pozostają tylko na 
papierze. .W zamian za to pozwolę 
sobie przedstawić pewien rachunek: 
jeden astmatyk w czasie choroby 
pobiera dziennie z ubezpieczalni na 
lekarstwa które wcale nie usuwają 
schorzenia — 40 zł, choruje przecię­
tnie 36 dni w roku, astmatyków — 
jak się już rzekło — mamy w Pol­
sce 1,5 proc. Proszę więc pomno­
żyć. Co się lepiej opłaca?

Przemysław Marcisz

METODA 
„PÓŁTWARZY"

I PSYCHOLOGIA
BamHwueagnmJwaiaa i mm i mu iin—I

Profesor Wolff z USA lansuje nową metodę badawczą. W lewej 
półkuli mózgu zlokalizowane s ą centra wszystkich wyższych fun­

kcji człowieka. Nadają one charakterystyczne piętno prawej połowie 
twarzy. A więc — zestawienie prawych połówek naszych twarzy po­
tęguje te cechy. Pozwala psychologowi na szybkie i dokładne okre­
ślenie charakteru badanego. Czy metoda ta istotnie ma wartości po­
znawcze i czy stanie się naprawdę metodą uznaną przez naukę tru­
dno w tej chwili wyrokować. Jednakże spojrzenie na zestawienia po­
łówek twarzy (prawych i lewych) istotnie zdaje się potwierdzać war­
tość twierdzeń uczonego. Przyjrzyjmy się zestawieniom prawych i 
lewych stron twarzy kilku słynnych postaci. Zestawienia na pierw­
szy rzut oka pozwalają określić charakter.

■IB

naradą naukową odbywającą s.'ę w 
stosunkowo wąskim gronie, ale za 
to szczególnie dobranych specjalis­
tów. Wśród' przeszło" 150 uczestni­
ków większość oczywiście śtanowili 
gospodarze, ale kraje poza granica­
mi Związku Radzieckiego reprezen­
towane były przez około 50 uczest­
ników, z przewagą uczonych ze Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Fran­
cji. Wśród nich znajdowali się u- 
czeni o światowej sławie, np. W. 
Stanley ze Stanów Zjednoczonych, 
pierwszy, któremu udało się uzyskać 
wirusy w postaci czystych krystali­
cznych substancji chemicznych, L. 
Pauling, jeden z najwybitniejszych 
badaczy białek, uczony cechujący 
się olbrzymią osobistą odwagą, in­
spirator słynnej odezwy naukow­
ców amerykańskich protestujących 
przeciwko próbom z bronią jądro­
wą. Żywy udział w obradach brał 
świetny angielski badacz J. Ber­
na!, do niedawna wiceprzewodni­
czący Międzynarodowej Rady O- 
brońców Pokoju, oraz laureat No­
bla, R. Synge, którego genialnie po­
myślane metody badawcze zrewolu­
cjonizowały biochemię w ostatnim 
dziesięcioleciu. Trudno wyliczać 
wszystkich wybitniejszych uczestni­
ków, można tylko powiedzieć, że na 
Sympozjum moskiewskim zebrała 
się śmietanka biochemii światowej.

Poszczególne posiedzenia Sympo­
zjum poświęcone były odrębnym 
problemom, wiążącym się z zagadką 
powstania życia na ziemi. Astro- i 
geofizycy dyskutowali wyczerpująco 
warunki istniejące na naszej plane­
cie jakie umożliwiły powstanie 
pierwszych substancji organicznych 
i organizowania się żywej materii. 
Wicie uwagi poświęcono sprawie 
wytwarzania się składników żywych 
organizmów na skutek działania sił 
przyrody martwej. Oczywiście wi­
rusy, będące dziś dogodnym mode­
lem hipotetycznej materii żywej jesz­
cze niezorganizewanej w postaci ko­
mórek, były obiektem nadzwyczaj 
żywej dyskusji. Sympozjum zakoń­
czyły posiedzenia poświęcone pierw­
szym krokom ewolucyjnym żywych 
organizmów i wykształcaniu się ich 
przystosowania do pierwotnie panu­
jących na ziemi warunków.

Problematyka Sympozjum była 
tak bogata, że jej omówienie nawet 
tylko pobieżne wypełniłoby duży 
tom, tym więcej, iż poruszone za­
gadnienia dotyczyły nie tylko bio­
chemii, ale zahaczały o geologię, 
geochemię, fizykę, naukę o dzie- 

(Dokończenie na str. 8)
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ALBERT EINSTEIN
Jeden z największych matematycznych geniuszy wszystkich cza­

sów Jego odkrycia zdecydowanie zmieniły oblicze świata. Ten namię­
tny pacyfista stał się mimo woli ojcem... bomby atomowej. Prawe połó­
wki twarzy ukazują: klasyczny wizerunek człowieka o wielkiej potę­
dze intelektualnej ale zarazem świadczą o tragicznym odosobnienu Ein­
steina od ś-wiata. Był to badacz szczególnie oddany swym docieka­
niom, zbyt często rzeczywistość dla niego nie istniała. Obraz lewy 
jest inny: pod jeszcze wyżej sklepionym czołem — skupiona twarz, 
twarz naznaczona jakąś potężną troską. Widać że ten największy 
czarodziej naszych czasów rozpętał siły — nad którymi już sam nie 
może zapanować. I zdaje sobie z tego w pełni sprawę.

SOPHIA LOREN

,/ .
i

d 
i

Twarz bardzo harmonijna. Świadczą o tym prawe i lewe zesta­
wienia połówek twarzy. Prawe połówki — świadczą o jej zdecydo­
waniu osiągania życiowych celów „po trupach". Lewe połówki — 
mówią o prawdziwym talencie. Tak twierdzi profesor Wolff. Że Lo- 
ren potrafi walczyć bezwzględnie przekonują szczegóły jej życia 
(znane na ogół, nie będziemy ich tu powtarzać), a czy ma istotnie 
talent? Na razie oglądaliśmy z nią jeden film, który twierdzenia 
Wolffa wcale nie potwierdzał. Zobaczymy.
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Ach, mospanie, 
zali to uchodzi?
Kraj nasz dziwaczny jest. Od po­

czątku do końca. Na początku 
było bowiem nawracanie, na 

końcu pewnie także nawracaniem 
się skończy, (wybaczcie, o puryści! 
dwa słowa „koniec" w jednym uży­
te zdaniu. Nie są one na prawach 
dwóch grzybów w misce barszczu. 
O grzyoach bowiem będzie mowa 
niżej) Otóż w tym kraju to już jest 
tak: jak zaczną kogo ganić, to mu 
pamiętają przez wieki. A jak chwa­
lić — to także człowiek i po śmierci 
przed chwałą natrętną uciec nie zdo- 
le... Pewien znany mi działacz na 
polu publicystyki miał to nieszczęś­
cie, że się na długo przed Paździer­
nikiem* wychylił, rzekąc iż przyjaźń 
między niektórymi narodami winna 
opierać się na równouprawnieniu, co 
zresztą na piśmie wyraził i opubli­
kować miał odwagę. Czasy to daw­
ne, przyszedł Gomułka i potwierdził 
to pragnienie, a naród wdzięczność 
dlań w sercu chować będzie długo. 
Ale działacz ów ongi się wychylił 
i do dziś mu to pewni przypomina­
ją: Wyście tam, towarzyszu, wtedy 
to i owo, nie mamy do was zaufa­
nia... Najpewniej zresztą pamięć 
Odpowiedzialnych podtrzymywana 
jest nawykiem do pewnych schema­
tów, albo twierdzeń przyjętych ja­
ko niewzruszone. Powiedziano w pi­
śmie świętym, iże Mojżesz wywiódł 
swój naród na górę (Synaj? pomóż­
cie, bom w piśmie owym nietęgi) 
— więc uczniowie i wyznawcy pow­
tarzają i powtarzać to będą przez na­
stępne tysiąclecia. Człowiek kocha 
mało myśleć. Kocha mieć wszystko 
na talerzu. Dlatego do niedawna tak 
łatwo się żyło nam wszystkim: wia­
domo było: masz ciotkę w Australii, 
oho! strzeżcie się ludzie. Tyś niepe- 
wien. Albo... itd.

Ale nawyki miewają to do siebie, 
że się wciskają w szpary naszego 
lenistwa zwanego buńczucznie 
Świadomością, żę aż nieraz oddychać 
trudno, N.a przykład Teatr Ludowy 
w Nowej Hucie...

Proszę panów ,■ panie, mowa bę­
dzie o tym właśnie teatrze, a ściśle 
o jego ostatniej premierze, Fredry 
„Nowym Don Kichocie”, którym 
już się zdążył zachwycić znakomity 
skądinąd koneser — Ludwik Fla- 
szen. Nie wiem co pisał Flaszen, bo 
nie czytałem, ale mi opowiadali, że 
powiedział, iże reżyser podobny jest 
do samego Boga, bowiem tak poru­
sza figurami na scenie, jak sam Bóg 
na scenie Teatru Życia. (Nawet jeże- 
liś tak, Ludwiczku, nie powiedział, 
to ja skreślać tego zdania nie bę­
dę, bo ładne).

Wydaje mi się, że Flaszen dał się 
złapać „na nazwisko". Gdy piętna­
stoletni Geniusz postawi kropkę

KULISY WIELKIEGO BAŁAGANU
Na niedawnej konferencji praso­

wej w Filharmonii Narodowej w 
Warszawie zabrał głos m. in. dyr, 
Urbański z Państwowych Zakładów 
Nagrań Dźwiękowych. Odpowiedział 
cn na pytania zespołu Filharmonii 
w sprawie nagrywania płyt, a to co 
odpowiedział rzuciło bardzo ciekawe, 
lecz niezbyt przyjemne światło na 
sprawy nagrań i płyt.

Zakłady Nagrań (podlegające Mi­
nisterstwu Kultury) trudnią się — 
jak łatwo się domyśleć — nagrywa­
niem muzyki, jednak nie na płyty 
a jedynie na taśmy. Tak przynaj­
mniej było jeszcze do niedawna. Do­
piero ostatnio, w spadku od Mini­
sterstwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła otrzymały zakłady wytwórnię 
płyt — niestety w stanie nadającym 
się do wszystkiego tylko nie do nor­
malnej produkcji... To naturalnie 
wpływa na to, że płyt polskiej pro­
dukcji stale jest jeszcze za mało. 
Produkujemy rocznie około 4 milio­
ny płyt, a powinniśmy produkować 
trzy razy tyle. Przynajmniej trzy ra­
zy tyle! W dodatku zakłady zależne 
są w pewnym stopniu od... MHD. 
Dostarczać muszą to, co MHD ze- 
chce zamówić do sprzedaży, a han­
dlowcy rzadko tylko umieją ocenić 
wartość muzyki poważnej.

Nie to jest jednak najgorsze. Naj­
gorsza jest kwestia rozprowadzania 
naszych taśm za granicą.

Dyr. Urbański jeździł po Europie 

nań „ż", to stu brodatych profeso­
rów będzie się spierać: czy to wy­
nik swoistej wymowy autora, wpływ 
języka regionalnego, czy też może 
błąd drukarski. Każda z hipotez 
może być słuszna i spory takie trwa­
ją przez dziesięciolecia. Naukowcom 
bowiem nigdy się te rzeczy nie nu­
dzą. A w tekście „naukowo opraco­
wanym” raz będą pisać „źrebię” 
raz „źrebię".

Otóż takim „źrebięciem" przez 
„ż“ pisanym wydaje mi się być Te­
atr zwany teatrem Skuszanki. Miał 
dobre przedstawienia, miał znakomi­
te. Do Znakomitych zaliczono: „My­
szy 1 ludzie”, „Jacobowsky i puł­
kownik”, do dobrych „Miarka za 
miarkę", „Bohatera naszego świata", 
„Księżniczkę Turandot". O „Nowym 
Don Kichocie" powiedziano na ra­
zie mało: Flaszen rzekł „genialne", 
Greń Zygmunt — „kabaretowe". 
Przyłączam swój głos, jako że mam 
prawo i ochotę. Otóż:

Uważam — wbrew utartemu aż 
do mdłości obyczajowi chwalenia te­
go teatru — że przedstawienie jest 
szalenie kiepskie. Pierwszy śmiertel­
ny cios zadał mu Józef Szajna swo­
imi, delikatnie mówiąc, nieadekwat­
nymi dekoracjami, a Szajna j Garlic­
ki podobnymi kostiumami. Drugi 
cios wymierzyła temu przedstawie­
niu koncepcja reżyserska, jak się 
wydaje okrutnie pogięta przez do­
stosowanie do dekoracji i kostiu­
mów. Spór to nie jest jałowy, jak­
kolwiek tam było: najpierw Kra­
sowski wykombinował takiego 
Fredrę, potem Szajna zrobił dekora­
cję, czy odwrotnie. Efekt jest raczej 
żałosny. Cóż bowiem zostało w tym 
przedstawieniu z Fredry?

NAZWISKO NA PLAKACIE.
Czy to mało?
Glos z nieba: To wiele, 
Ja: Mało! Mało! Ma...
Głos z nieba: Nie krzycz. Argu­

mentuj.
Ja: Jakich ci trzeba?
Glos z nieba: Takich, które mógł­

bym uznać za swoje.
Ja: Nie znam cię, ale pozwól. 

Myślę, że jak się robi Fredrę, to nie 
koniecznie trzeba przywdziewać go 
w cudackie portki i wołać: a kuku, 
patrzcie jacy to my jesteśmy konse­
kwentnie nowocześni. Księżniczkę 
Turandot ubraliśmy w takie same 
portki, Bohatera naszego świata 
również. Miarka za miarkę, o! więc 
czy Fredro od nich gorszy!?

Glos z nieba: Stop. To ma swoją 
myśl. To ma być satyra na dotych­
czasowy sposób wystawiania Fredry: 

'Ja: Ach tak? Ale czy satyrę" ń'a 
Fredrę hapisśł sarn Fredro? Przy­
znam, że nie spotkałem...

Glos z nieba: Głupiś! Czy pamię­
tasz jak Pyrkosz podskakuje, gdy 
jest przebrany za babę? On podska­
kuje jak kura i gdacze jak kura. Czy 
to nie znakomity chwyt satyryczny?

Ja: Jestem zdumiony tym odkry­
ciem!

Głos i nieba: Zdumiewaj się so­
bie, ale słuchaj dalej: Czy pamiętasz 
jak Kmotr — Rączkowski udaje głu­
chego? On to robi z głębią! On to 
robi z akustycznym zezem!

Ja: Owszem, Rączkowski zawsze 
jest świetny, ale to nie on zepsuł 
„Doń Kichota". On go tylko nie 
potrafi podtrzymać...

Głos z nieba: Żabawnyś!
Ja: Być może, ale odpowiedz mi,

MUZYKA
demonstrując nagrania m. in. także 
i Filharmonii Narodowej. Nagrania 
te wzbudziły dosłownie zachwyt, za­
równo w Paryżu, jak i Brukseli, 
Niemczech zachodnich i Związku 
Radzieckim. W Holandii, w słynnej 
wytwórni płyt Philips‘a, przegrano 
kolejno taśmy X. Symfonii Szosta­
kowicza pod dyr. Wodiczki i pod 
dyrekcją znakomitego, światowej 
sławy dyrygenta Dmitri Mitrcpou- 
lusa i przyznano, że... polskie taśmy 
są o wiele lepsze. Dyr. Urbański 
mówił to zresztą jako komplement 
także i pod własnym adresem. Ja­
kość taśmy zależy bowiem nie tylko 
od poziomu wykonawców, lecz rów­
nież od umiejętnego i obfitego mon­
tażu. Z kilku czy nawet kilkunastu 
nagrań jednego utworu przez ten 
sam zespół, wybiera się po prostu 
i montuje najlepsze fragmenty z każ­
dego nagrania, co w sumie stwarza 
imponującą całość. Zagraniczne fir­
my nie mogą sobie pozwolić na tak 
liczny montaż, gdyż przy tamtejszych 
honorariach i robociźnie ogromnie 
podrażałoby to koszty produkcji.

Tak więc zagranica zachwycała się 
naszymi taśmami i czołowe wytwór­
nie płyt proponowały wyjątkowo do­
bre warunki ich nabycia (11 proc. 

czemu wciśnięto tych bohaterów w 
te — pozwól — szajnowe szmaty, 
czemu tak starannie wypłukano 
tekst (w mówieniu) z i tak nielicz­
nych przecież powiedzonek, które, 
gdyby je wydostać — ruszyłyby 
widownią?

Glos z nieba: Dlaczego obrażasz 
Szajnę? To bardzo zdolny sceno­
graf...

Ja: Wiem. Bywał dawniej zna­
komity. Ale teraz zrobił sobie „szko­
łę Szajny" i tak się zagalopował, że 
przeoczył, że Fredro to jednak Po­
lak i coś go tak od Wildera czy 
Steinbecka różni... Zrozum mnie do­
brze, ale to jest druga skrajność — 
od kontusza, karabeli i złoconych 
tronów w teatrze Słowackiego — 
po jakieś kosmopolityczne gatki i 
każdą skarpetkę inną. To wcale Fre­
drze nie pomaga.

Głos z nieba: Gadasz jak trady­
cjonalista! Więc jak miał zrobić?

Ja: Jak! Nie moja rzecz — ra­
dzić, bo się obrażają. Ale scenograf 
powinien pamiętać co opracowuje. 
Skarykaturować polski kontusz, 
karabelę, wąs sarmacki, skarykatu­
rować w duchu Fredry, boć przecie 
i on skarykaturował wszystkich bez 
mała swoich bohaterów! Ale tekst 
satyryczny Fredry nijak nie przysta- 
je do pomysłu, sztampowego już 
teraz, bo nie wnoszącego nic nowe­
go w porównaniu z przedstawienia­
mi poprzednimi, do pomysłu i rea­
lizacji Szajny.

Głos z nieba: Ale ta chorągiew­
ka Karola — Matysika! Genialna! 
To jest skrót!

Ja: Szefie! Na litość Boską!
Głos z nieba: Czego? Nie uwa­

żasz?
Ja: Szefie, powiedz — ach! Gdzie 

się podział Fredro?
Głos z nieba: Jak to, nie wiesz? 

Fredro' umarł!
Ja: Rozumiem. Dlatego nie może 

się bronić...
Głos z nieba: Potępiłeś ciekawy 

teatr. Czemuś to uczynił?
Ja: Mówisz jakbyś pieśni religij­

ne pisał. Uczyniłem, ponieważ zląk­
łem się o teatr Nowej Huty. Im się 
zdaje, że stworzyli już jakąś szkolę, 
a to jest tylko worek. Jeżeli będą 
nadal pakować w ten sposób Szek­
spira i Fredrę i Goldoniego, to so­
bie potłuką gnaty... Ale a propos 
Goldoniego: to było piękne przed­
stawienie. „Piankowa" jak powie­
działa pewna aktorka. Faktycznie 
— piankowe. Tam wszystko grało 
i współgrało ze sobą. Każdy element 
dekoracji i stroje i tekst i interpre­
tacja. A tu każda noga w inną cią­
gnie stronę...

Głos z nieba: Jednak widać z tych 
słów, żeś tradycjonalista. Trawiłeś 
wszystko, a Fredro w tym sosie ut­
knął ci w gardle...

Ja: Nie lubię, gdy mi podają ten 
sam sos do różnych potraw. Ot co! 
Ale zejdź na ziemię,' niech ci się 
przyjrzę.

Glos z nieba zlazł na ziemię — 
patrzeć, a to ja sam, tylko Prze­
straszony co to będzie, kiedy się 
ktoś ośmieli rzec iż teatr Nowej 
Huty coś ci począł się łamać...

Zlazł tedy, a zlazłszy, spytał mnie 
obcesem: Ach, mospanie, zali to 
uchodzi?

BOHDAN DROZDOWSKI
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TEATR]

SZTUKĄ 
CZY TlRADY?

Teatr im. J. Sło­
wackiego sięgnął po

zawarte w ja­
kimś toku wydarzeń 
scenicznych — lecz 
w dialogach. Ba! 
Te dialogi często są 
po prostu nudnymi 
tyradami, długimi 
monologami. Tak 
samo próba wpro-

Bronisław Dąb­
rowski reżyser ,,So­
kratesa” bał się wi­
docznie skreślać, a 

skreślać można było, 
że aż ha! Rozbudo­
wanie scen 
wych było 
trzebne, w

zbioro- 
niepo- 
przeci-

„Sokratesa” Jerzego wadzenia na scenę wieńśtwie do Masek,
Zawieyskiego. Trze­
ba przyznać, że rze­
czony teatr, przeży­
wający dość przykry 
okres depresji reper- 

tuarowo-wykonaw- 
czej — i tym razem 
„podłożył” się pod

chóru, któremu 
przewodniczy poeta 
Eginos jest również 
próbą chybioną. Jak 
wiadomo chór w 
dramacie greckim 
nie tylko komento­
wał toczącą się ak­
cję sceniczną, ale

które tłumaczyły 
tekst Zawieyskiego 
lepiej, niż wszys­
tkie inne chwyty 
reżyserskie.

Z wykonawców —• 
Kazimierz Fabisiak 
starał się z przeła-

rozwijał ją, uczes- dowanej dużą ilo-
ków i recenzentów. tniczył niejako w jej ścią słów roli wy do-
cięte uwagi kryty-

Rys. JERZY NAPIERACZ
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Dramat Zawiey­
skiego jest sztuką 
statyczną, denerwu­
je swoim przegada­
niem. Cala treść 
dramatu — tragedia 
genialnego Sokrate­
sa, który głosząc 
słuszne hasła walki 
o prawdę, o jej su­
biektywne pojmowa­
nie przez człowieka 
— ginie z wyroku 
ludzi małego serca, 

przyzwyczajonych 
do wygodnego po­
rządku myśli — 
wszystko to jest

rozwoju. W „Sokra­
tesie” chór bardzo 
żałuje filozofa i 
wykrzykuje co chwi­
lę ,,O Apollinię!” i 
„O Sokratesie!” — i 
stanowi tylko jakiś 
zbędny ozdobnik. 
Szczytem jednak 

nie konse kwe nc j i 
scenicznej jest ta­
niec Autonoc Ja­
kieś „towarzyskie 

Intermedium” zu­
pełnie nie mający 
nic wspólnego z 
treścią utworu Za­
wieyskiego.

być akcenty dyna­
miczne. Maria Gella, 
jak zwykle, potrak­
towała postać Ksan- 
typy bardzo wnikli­
wie, starannie.

A dekoracje? Były 
bardzo interesujące. 
Nie dlatego, że re­
produkowaliśmy je 
parę miesięcy temu 
— ale po prostu dla 
ich pełnej wartości 
artystycznej — pod­
kreślamy, że wydo­
bywały one nastrój 
poszczególnych scen.

(JORKS)

MĘŻCZYŹNI 
SĄ NIEZADO­

WOLENI

to także 
psycholog, 
jego do-

ceny sprzedażnej płyty — naturalnie 
wszystko w dewizach). Zdawało by 
się, iż oferty przyjmiemy z entuz­
jazmem bo to i znakomita propa­
ganda i grube tysiące dolarów... Ale 
to nie my!

Zakłady Nagrań nie mogą bowiem 
same decydować o sprzedaży swoich 
produktów — muszą się tym zająć 
inne, odnośne ministerstwa. W tym 
wypadku sprawą zajęły się Minister­
stwo Finansów i Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego. Ministerstwo Fi­
nansów akceptuje proponowane 
warunki i popiera transakcje. Opie­
ra -się natomiast minister Trąmp- 
czyński, uważając oferty za „nie do 
przyjęcia" (jak twierdzi orientujący 
się w kwestii płyt doskonale dyr. 
Urbański, są to jedne z najwyższych 
stawek w Europie!). W zasadzie ca­
ła sprawa nie powinna w ogóle do­
tyczyć Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego, bowiem w myśl uchwały 
sejmowej sprzedaż licencji (a do tego 
typu transakcji należy sprzedaż taśm 
do produkcji płyt) podlega wyłącznie 
Ministerstwu Finansów. Wdał się w 
to wszystko , jednak wicepremier Ja­
roszewicz, który przyznaje racje Mi­
nisterstwu Handlu . Zagranicznego... 
Skutek jest oczywisty. Ministrowie 
radzą, taśmy leżą bez żadnego po­
żytku, grube tysiące dolarów wy­
mykają się nam z rąk, a wytwórnie 
zagraniczne zaczynają już mieć dość 
interesów z tak niepoważnym par­
tnerem.

■ Bałagan panujący w tych spra­
wach drogo, bardzo drogo nas kosz­
tuje. ,

Tak, mężczyźni po 
tym filmie wy­
chodzą z kina 
niezadowoleni. Na­

rzekają że bohatera 
zrobiono co najmniej 
na kretyna i fajtła- 
pę i że wszystkie 
sytuacje są niemal 
zupełnie niemożli­
we. Wreszcie kon­
kludują ze złością: 
„banał, banał stra­
szliwy”. i właśnie 
to oburzenie jest 
miernikiem wartości 
filmu „Kochanek o 
północy” (produkcja 
francuska). Dora­
dzamy wszystkim 
mniej i więcej sza­
nownym panom o- 
bejrzenie tego obra­
zu gdy tylko wej­
dzie ne ekrany. Je­
śli nawet poważni 
skąd inąd znawcy 
sztuki filmowej wy­
chodzą z kina tro­
chę oburzeni to 
znaczy że wciągnęła 
ich problematyka i 
akcja. A więc film 
choć Istotnie nie 
wypowiada żadnych 
genialnych myśli a- 
nl nie rozwiązuje 
palących problemów 
współczesności jest 
co najmniej suge­
stywny. Powiedział 
niedawno któryś z 
wybitnych uczonych 
seksuologów — za­

chodnio-europej­
skich: Charaktery­
styczną cechą na­
szej epoki jest sza­
lona powściągliwość 
mężczyzn w mani­
festowaniu swych 
prawdziwych uczuć. 
Miłość, zwłaszcza o-

na, powinna być 
manifestowana nie 
tylko czynami ale i 
słowami. Jest to ko­
nieczne jeżeli mamy 
zamiar zadawać się 
nadal z kobietami. 
Otóż to.

W „Kochanku o 
północy” panowie 
oglądająt siebie ta­
kimi jakich nie zno­
szą. Obserwujemy 
więc na ekranie sy­
tuację jakże ograną 
przez literaturę, te­
atr i film. Zona 
zdradza męża, który 
ją ubóstwia. Jak 
ten problem wyglą­
da z aspektu ko­
chanka widzieliśmy 
w „Czerwonym 1 
czarnym” (mówię tu 
tylko o przeróbce 
ekranowej), z as­
pektu obojga ko-» 
chanków śledziliś­
my go w „Diable 
wcielonym”, „w ko­
chanku o północy’* 
na pierwszy plan 
wybija si<* nato­
miast sprawa męża 
— rogacza. Banał, 
straszliwy banał? O- 
tóż banalna sztucz­
ka o wybitnie ko­
mediowych, a czasa­
mi niemal farso­

wych, akcentach 
przeradza się tu i 
ówdzie w drapie­
żny dramat. A 
to — dzięki świe­
tnemu ustawieniu 
roli bohatera. Wie­
dzieliśmy że Blier 
to dobry aktor. 
Znaliśmy go z ko­
medii i komedyjek, 
w których jednak 
nie miał okazji do 
pełnego wygrania 
się. W „Kochanku 
o północy” oko Ka­
mery staje się nie­
zwykłe wnikliwym i 
czułym instrumen­
tem. Nie daje temu 
aktorowi spokoju 
podpatrując go w

momentach naj­
większej intymności. 
Poznaje więc wszys­
tkie zalety i śmic- 
sznostki tego jakże 
pospolitego ale i za­
razem jedynego ’v 
swoim rodzaju bo­
hatera. Zna jego 
najdrobniejsze ra­
dości i najmocniej­
sze cierpienia. A ak­
tor Blier zna nie 
tylko doskonale rze­
miosło - 
świetny 
Na tle 
skonalej gry jakże 
blado wypada krea­
cja Dauielle Dar- 
rieux, o ileż gorsza 
niż w „Czerwonym 
i czarnym”. Akcja 
filmu, jakże bardzo 
przyziemnie reali­
styczna, oparta jest 
naprawdę o sytua­
cje niemal niemożli­
we. A nroże — n?oż? 
tak daleko odbie­
gliśmy od epoki fm 
de siecle’u że za 
niemożliwe uważa­
my dziś to co wów­
czas było realne? 
Nad całością obrazu 
unosi się niestety 
pewien posmak a- 
nachronizmu. Czy 
Wobec tego film 
wzbudzi zaintereso­
wanie? Wielkiego 
na pewno — nie. Mi­
mo dowcipnej robo­
ty i dobrej obsady 
ma dłuży zny i — 
jak by to njożna o- 
kreślić — przystan­
ki, które są pewnie 
po to, aby widz 
miał czas określić 
swój stosunek do te­
go co obserwuje. 
Autorzy jak widać 
zbyt poważnie po­
traktowali swoje 
dzieło. Na pewno 
nie — arcydzieło. 
Po prostu dobry 
f’lm psychologiczny. 
Ze smaczkami.

J. PRZYSIECKT

6



TELEWIZJA w „ZDARZENIACH"
Rzecz zaczęła się zwyczajnie. W rozmowie telefonicznej 

z redakcją „Zdarzeń" zaproponowano mi: daj coś o tele­
wizji.

Doskonale. Temat interesujący, aktualny. Z przyzwy­
czajenia jednak zapytałem: w jakiej rubryce „Zdarzeń" 
chcecie to zamieście?. I tu powstał problem. W jakiej ru­
bryce, pod jaką winietą umieścić informacje o telewizji? 
W rozważaniach na ten temat zaplątaliśmy się całkowi­
cie. Dlaczego? Sami osądźcie...

Renć Clair w swej wypowiedzi o tele­
wizji, publikowanej w 2 n-rze „Anteny” 
z 56 r. powiedział tak: uważaną że nie 
można jeszcze mówić o telewizji, jako 
samoistnej sztuce. Dotychczas telewizja 
jest tylko aparaturą do przekazywania 
wartości teatru czy filmu nie mówiąc 
o aktualnościach...

]ŃAUKA
Znane jest powszechnie stosowanie te­

lewizji do celów badawczo-techniczaych. 
Badania metali, a przede wszystkim 
odlewów metalowych przy pomocy te­
lewizji prowadzone są przez wiele in­
stytutów naukowych i zakładów prze­
mysłowych nie tylko zagranicą, ale tak­
że już i w Polsce.

Ostatnio jednak telewizja po raz pierw­
szy w historii znalazła zastosowanie w 
innej dziedzinie. Z francuskiego statku 
ekspedycyjnego „Caiypso”, na którym 
ekipa naukowa przeprowadza głębinowe 
badania morza na francuskich wodach 
terytorialnych, po raz pierwszy były na­
dane trzy bezpośrednie, podwodne repor­
taże przez francir ;ą telewizję i brytyj­
ską telewizję BBC.

Słuchacze telewizji widzieli bezpo­
średnio życie głębin morskich. Zastoso­
wanie kamer telewizyjnych pod wodą 
przyniosło doskonałe rezultaty.

Radzieccy uczeni skonstruowali i udo­
skonalili aparat, który na ekranie tele­
wizyjnym wyświetla obraz mózgu pa­
cjenta. Jak podaje „Leningradzkaja 
Prawda” aparat przypomina kształtem 
hełm i zawiera 50 elektrod. Kładzie się 
go pacjentowi na głowę i łączy przewo­
dami z ekranem telewizyjnym. Zastoso­
wanie telewizji w tym wypadku pozwala 
wykryć zmiany patologiczne w mózgu 1 
w przyległych tkankach.

Aparat ten zastosowany już w prakty­
ce w leningradzkim Instytucie Neurochi­
rurgicznym otwiera nowe możliwości w 
leęznictwle.

W Nowym Jorku w dzielnicy Manhat­
tan w sektorze Chelsea buduje się blok 
mieszkalny na 608 mieszkań. W gmachu 
tym będzie się równocześnie mieścić 
szkoła. Rodzice mieszkający w tym bu­
dynku, będą mogli ze swych mieszkań 
obserwować dzieci podczas nauki w 
szkole. Umożliwi to lokalny tele-węzeł 
(pilot study unit).

Równocześnie prasa amerykańska po­
dała, że z powodu braku dostatecznej 
ilości nauczycieli z dziedziny nauk przy­
rodniczych lekcje fizyki i przyrody w 
niektórych szkołach odbywają się przy 
pomocy telewizji. Jeden nauczyciel może 
w ten sposób obsłużyć kilka lub kilka­
naście szkół.

Każdy obywatel amerykański spędza 
przeciętnie 5 1 pół godziny na dobę 
przed ekranem telewizyjnym. Cyfrę tę 
podaje dr Max Leutenegger, szwajcar­
ski socjolog na podstawie danych Ra- 
dio-telewizyjnych Instytutów Badaw­
czych. Jest to bardzo interesująca sta­
tystyka. Wynika z niej, że trzy czwarte 
ludności USA wykorzystuje większość 
wolnego czasu na oglądanie audycji te­
lewizyjnych.

W Czechosłowacji, w miastach i mia­
steczkach, tam gdzie istnieje duża ilość 
telewizorów, można wieczorem obserwo­
wać w pewnych godzinach wyraźne 
zmniejszenie ruchu ulicznego. Przyczyną 
tego zjawiska jest pora nadawania inte­
resujących audycji czeskiej telewizji.

N:ektórzv socjologowi* przypisują te­
lewizji duże znaczenie dla scementowania 
życia rodzinnego.

W dniu 31 lipca br. było w Polsce za­
rejestrowanych 10,969 telewizorów. Z tej 
liczby 417 zarejestrowano na wsi.

Największa ilość telewizorów przypa­
da na Warszawę i woj. warszawskie — 
9,910, potem na Łódź i woj. łódzkie — 
765, Katowickie — 499, Poznańskie — 215 
W Krakowie zarejestrowanych w tym 

czasie było 28 telewizorów w mieście i 9 
na wsi,

Do dziś dnia liczba zarejestrowanych 
telewizorów wzrosła w Polsce do blisko 
11 tysięcy. Oczywiście są także jeszcze i 
nie rejestrowane. Liczba ogólna telewi­
zorów w Polsce wynosi około 25,000. Mie­
sięczny przyrost ich liczby wynosi około 
1030.

Dla porównania dane dotyczące Włoch. 
Dnia 28 lutego br. było we Włoszech za­
rejestrowanych 502.589 abonentów tele­
wizyjnych. Co miesiąc przybywa ich 50 
do 60 tysięcy.

Telewizja włoska rozpoczęła działal­
ność 3 lata temu w styczniu 1954. Pro­
gram rozbudowy telewizji włoskiej 
przewidziany na 15 lat został zrealizo­
wany w trzech latach. Dzisiaj 95 procent 
ludności włoskiej może odbierać audycje 
telewizyjne. W grudniu ub. r. 90 procent 
Półwyspu Apenińskiego pokryte zostało 
siecią telewizyjną. Dzięki temu Włochy 
znalazły się w czołówce krajów euronej- 
skich, korzystających z usług telewizji.

Telewizyjne centrum w Pekinie otrzy­
mało ostatnio do eksploatacji 400 metro­
wą wieżę stacji nadawczej. Wybudowana 
ona została przez radzieckich inżynie­
rów7. Wieża ta jest wyższa od wieży Eif­
fla w Paryżu o 100 metrów7. Zbudowano 
ją z rur stalowych o średnicy 4 m. Na 
wysokości 195 metrów znajdują się u- 
rządzenia nadawcze i galeria mogąca po­
mieścić sto osób. Na wysokości 300 me­
trów7 umieszczono transformatory.

W Bytkowie pod Katowicami dobiega­
ją końca prace montażowe przy budowie 
masztu śląskiej stacji telewizyjnej. Kon­
strukcję stalową masztu wykonały 
Stocznie Rzeczne w Poznaniu. Montuje 
ją zabrskl „Mostostal”. Maszt będzie 
miał 200 metrów wysokości. Dzięki nie­
mu program śląskiej telewizji będzie od­
bierany w promieniu 100 kilometrów, a 
więc i w Krakowie.

Według ostatnich zapowiedzi śląski o- 
środek telewizyjny w Katowicach i 
wrocławski ośrodek we Wrocławiu ma­
ją być uruchomione juz w grudniu br.

W związku z tym, jakaż może być 
najaktualniejsza sprawa? Chyba tele­
wizyjnych speakerek. Tak, speakerek. 
Na całym bowiem świecie stałymi spe­
akerami telewizyjnymi są przede wszy­
stkim kobiety.

Poczekajcie mile Panie! To nie jest 
taka prosta sprawa. Nawet w Warszawie 
nie jest ona ostatecznie rozwiązana, mi- 
mo że w roku ubiegłym Telewizja wraz 
z Ekspressem Wieczornym ogłosiła kon­
kurs na najładniejszą warszawiankę i 
tele-speakerkę. Na 700 kobiet po wstęp­
nych eliminacjach przed kamerą telewi­
zyjną — zakwalifikowało się 21, a do fi­
nału doszły zaledwie 3 panie. Konkurs 
właściwie nie przyniósł w rezultacie spe- 
akorkl telewizyjnej.

A więc zastanawiajmy się już dzisiaj. 
Dla ułatwienia wyboru i porównania te- 
le-optycznych kwalifikacji poda je my o- 
bok zdjęcia najpopularniejszych speake­
rek telewizji w Europie. Są one jak 
najautentyczniejsze i aktualne.

Miałem napisać coś o telewizji. W dys- 
serlacjach z redakcją „Zdarzeń” o ru­
brykach tego miłego pisma, byłem co­
raz więcej nie zdecydowany. Właściwie 
pozostaje jeszcze jedna wolna rubryka 
„Historie”. Można by w niej pomówić 
o perspektywach telewizji w Polsce i w 
Krakowie. Ale to już historia sama dla 
siebie.

Na podstawie zeszytów ,,Anteny” Biulet. 
Telew. i „Radio Times”.

opk. M. KI ETA
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Telewizja Moskwa — Nhia 
KcntiraUma

’ **l

i

Telewizja Wesś-alan — Marisa 
Borroni

Telewizja Warszawa — 
zamiast speaksrki obraz kon­
trolny warszawskiego stadia 

telewizyjnego

■ U

T^hwiaja BBC Londyn — 
Sylwia Peters

Telewizja Berlin — Helga 
Hesse

F , 

■

Telewizja {Bruksela — Janinę 
Lambctte

Już w grudniu w Krakowie bę­
dzie można odbierać katowicką te­
lewizję. Na załączonym wykresie 
według śląskiej „Panoramy" moż­
na się zorientować w rozwoju i za­
sięgu polskich ośrodków telewizyj­
nych oraz w perspektywach wymia­
ny programu z Berlinem i Pragą. 
A więc kunn:-?ie telewizory!

WILLIAM FAULKNER
Bohaterem tego wyjątku z powieści Williama Faulkne­

ra „Sartoris" jest Murzyn Simon, stangret Bayarda, głowy 
rodu Sartorisów. Stary, mocno głucha wy Bayard Sarto­
ris,właściciel banku w Jefferson mieszka wraz z siostrą, 
miss Jenny i wnukiem Bayardem w swojej posiadłości 
wiejskiej. Po powrocie z wojny (chodzi o pierwszą wojnę 
światową) młody Bayard kupuje samochód i wozi nim 
co dzień dziadka do miasta, przez co konie Simona stoją 
bezczynnie w stajni. Sytuacja ulega zmianie po wypadku 
samochodowym młodego Bayarda.

Simon m*ał swoje własne kłopo­
ty, z którymi postanowił zwierzyć 
się staremu Bayardowi. Młody Ba­
yard leżał w łóżku z połamanymi 
żebrami; miss Jenny pielęgnowała 
go z zapamiętałym oddaniem a Nar- 
chsa przychodzili czytać mu na 
glos; Simon powrócił więc do swych 
praw. Cylinder i prochowiec prze­
stały wisieć bezczynnie na kołku a 
dobrana para utuczonych koni wy­
ładowywała nagromadzone zapasy 
energii między domem a bankiem, 
przed którym Simon z cygarem w 
zębach zatrzymywał je jak dawniej 
z teatralna oompą. ,

„Atomob'l“ — filozofował Simon 
— jest dobry dla rozrywki i przy­
jemności, ale gdy chodzi o praw­
dziwie pański fason to nie ma jak 
konie.

Tak więc Simonowi nada-zwła się 
dohm spo-ebność. K'f>dv tylko wy­
jechali poza miasto j konie wyrów­
nały kłus, zaczai:

— Tak wygląda, że zrobim'" ra­
zem m-ly interes — odezwał sle.

— Co? — krzvknr’ F~yard wyr­
wany nagle z zamyślenia.

— Mówię, że będzie pan potrze­
bował trochę gotówki.

— Jestem ci mocno zobowiąza­
ny — odparł stary Bay.:rd — ale n:e 
potrzebuję w tej chwili pieniędzy. 
Niemniej bardzo ci dziękuję

Simon roześmiał się serdecznie.
— Słowo daję, panie pułkowniku, 

dobry dowcip! Taki bogaty pan że­
by potrzebował pieniędzy! — znowu 
roześmiał się gładko i przesadnie. 
Nie ma co, proszę pana, dobry dow­
cip!

Potem przestał sie śmiać na chwi­
lę i zajął się pilnie końmi. Były to 
bliźniaki Rooseyelt i Taft, miały 
lśniącą, gładką sierść i szerokie 
okrągłe zady.

— Ty tam, Taft, ciągn'jno trochę! 
Doczekasz się kiedyś, że cię to le­
nistwo zabije. zobaczysz!

Stary Bayard patrzył na małpią 
płowe i zawadiacko na bakier osa­
dzony cylinder Simona. Murzyn 
znowu zwrócił ku niemu przez ra­
mię .swoją pomarszczoną, twarz. —

— Ale nie ma co, będziemy mn- 
sieli jakoś tych Murzynów uspokoić.

— Cóż .tam znowu zrobili?
— Bo to jest tak, proszę pana — 

wyjaśniał Simon — To było w ten 
sposób. Oni zbierali pieniądze na 
ten kościół co im się spalił i jak już 
zebrali to oddali te pieniądze mnie, 
niby, z powodu mojego stanowiska 
w radzie kościelnej j że niby nale­
żę do najlepszej rodziny w okolicy. 
To było jakoś kolo Bożego Naro­
dzenia zeszłego roku. A teraz chcą 
te pieniądze z powrotem.

— To dziwne — powiedział stary 
Bayard.

— Właśnie — zgodził się skwapli­
wie Simon — Tak i mnie się to 
właśnie wydawało.

— No to skoro nalegają, sadzę, 
że lepiej zrobisz, jeżeli im oddasz 
pieniądze.

— O to właśnie chodzi. — obrócił 
znów głowę Simon. Jego glos 
brzmią! teraz poufnie, a swoją re­
welacje wygłosił przyciszonym, me- 
lodrr.mntycznym tonem:

— Pieniędzy nie ma.
— Do diabla, wiedziałem z gńrv! 

— zawołał iuż bez śladu żartnbl'- 
wości Bayard. — Gdzież się podzia­
ły?

— Poszedłem i umieściłem je 
gdzieindziej. — wyjaśniał Simon 
wciąż tym samvm poufnym tonem, 
dźwięczącym teraz lekkim zdnwie- 
n:em nad głunotą świata — A te­
raz pi Murzyni, oni mni0 oskarżają, 
że im ukradłem te pieniądze.

— Jekto, więc wziąłeś i poży­
czyłeś komu innemu powierzone ci 
pieniądze?

— Pan to robi codziennie. — od- 
perl Simon. — Czy nie żyje pan z 
pr>źvczania pieniędzy?

Staw Bayard wetknął:
— Odbierzesz je i oddasz tym Mu­

rzynom, inaczej cię zamkną, zrozu­
miano?

— Pan akurat tak mówi jak te

bezczelne miejskie Murzyny — po­
wiedział z urazą Simon. — Te pie­
niądze zostały umieszczone gd:ie- 
indzie.i — przypomina! swemu panu.

— Ódbierz je. Przecież chyba do­
stałeś jakiś zastaw.

— Że dostałem co?
— Zastaw, jakąś równowartość 

pożyczk’, którą zatrzymujesz u sie­
bie dopóki pieniądze nie zostaną od­
dane.

— Tak jest, proszę pana, dosta­
łem — roześmiał się znów Sim-o 
chichotem satyra, zabarwionym 
przyjemną aluzją. — Dostałem pro­
szę pana, a jakże, tylko nigdy je­
szcze nie słyszałem, żeby się to na­
zywało zastawem nigdy w życiu.

— Dałeś te pieniądze jakie'ś 
c-arnoi dziewce? — zawołał stary 
Bayard.

— Bo to puszę pana było tak — 
zaczął Simon, ale pułkownik przer­
wał mu.

— Do licha ciężkiego, a teraz cze­
kasz, żebym ja to zapłacił! Ile tego 
było

— Nie pamiętam tak akuratnie. 
Te Murzyny mówią, że było siedem­
dziesiąt czy dziewięćdziesiąt dola­
rów z czymś tam. Ale niech im pan 
nie da:je wszystkiego' niech im pan 
da tyle ile pan uważa, oni się zgodzą.

— Niech mnie diabli wezmą, jeże­
li dam! Mogą ci te pieniądze wy­
trząść z twego przeklętego tyłka 
albo cię wsadzić do kryminału, ale 
niech mn'e diabli wezmą jeśli dam 
złamanego centa.

— Ale panie pułkowniku — po­
wiedział Simon — nie da pan chy­
ba tym miejskim Murzynom W- 
skarżyć kogoś z rodziny o kradzież!

— Jazda! — krzykną! stary Ba­
yard. Simon obrócił się • klasnął 
językiem na konie. Z cygarem w 
zębach, z rozstawionymi łokciami, z 
biczem trzymanym zgrabnie w jed­
nej ręce patrzył z wysokości kozia 
z tolerancyjną pogardą na Murzynów 
pracujących na polach bawełny 
wzdłuż drogi.

*
Było słoneczne niedzielne popo­

łudnie .Miss Jenny i stary Bayard 
siedzieli na słonecznej werandzie, 
gdy od podwórza zbliżyła się dele­
gacja prowadzona przez Simona. 
Składała się z sześciu Murzynów w 
niedz'elnych ubraniach. Na czele jej 
stał olbrzym o byczym karku, 
władczych oczach i bombastycznym 
wyglądzie, ubrany w okrągły biały 
kołnierzyk duchownego i czarny 
surdut.

— To oni, panie pułkowniku — 
powiedział Simon i nie zatrzymując 
s>ę wszedł po schodach i zaczął się 
krzątać po werandzie nie pozosta­
wiając żadnych wątpliwości co do 
tego, do której grupy czuł się przy­
należny. Delegacja zatrzymała się 
Uroczysta i godna.

— O co chodzi? — zapytała miss 
Jenny — To ty, wuju Bird?

— Tak proszę pani, miss Jenny — 
jeden z członków delegacji odkrył 
wełnisty szpakowaty łeb i ukłonił 
się. — Jak się pani czuje?

Reszta Murzynów zaczęła szurać 
nogami i po kolei zdejmować kape­
lusze. Przywódca trzymał swój 
przed sobą na piersi, jak członek 
kongresu przed aparatem fotogra­
ficznym,

— Hej tam, Simon — zapytał 
stary Bayard — O co chodzi? Dla­
czego przyprowadziłeś tu tych Mu­
rzynów?

— Oni przyszli po swoje pienią­
dze — wyjaśnił Simon.

— Co"
— Pieniądze? — powtórzyła zain­

teresowana miss Jenny — Jakie 
pieniądze, Simon?

— Oni przyszli po te p‘eniądze co 
(Dokończenie na str. 8)

7



KŁOPOTY SIMONA
(Dokończenie ze str. 7) 

im pan obiecał, — powtórzył gło­
śniej Simon.

— Powiedziałem ci że nic nie 
dam. — rzekł stary Bayard — Czy 
Simon obiecywał wam, że zapłacę? 
— zapytał delegację.

— Jakie pieniądze? — powtórzy­
ła miss Jenny — O czym ty mówisz, 
Simon?

Przywódca delegacji otworzył li­
sta aby coś powiedzieć, ale Simon 
go uprzedził.

— Jakże, panie pułkowniku, sam 
mi pan powiedział, żesym powie­
dział tym Murzynom, że im pan za­
płaci.

— Nie powiedziałem nic podobne­
go — rzekł gwałtownie stary Ba­
yard.

— Powiedziałem, że jeżeli chcą c'ę 
wsadzić do kryminału to mogą to 
zrobić. Tyle ci powiedziałem.

— Jakto, panie pułkowniku. Naj­
wyraźniej pan powiedział, pewn'e 
tylko pan zapomniał. Miss Jenny 
może przyświadczyć, że mi pan...

— Nic nie mogę przyświadczyć — 
przerwała miss Jenny — Pierwszy 
raz o tym słyszę. O czyje pieniądze 
chodź1, Simon?

Simon popatrzył na starą panią 
z żalem i urazą.

— Powiedział mi, żebym im po­
wiedział, że zapłaci.

— Niech mnie diabl1 wezmą, je­
ślim powiedział — krzyknął stary 
Bayard — Powiedziałem ci, że nie 
zapłacę złamanego centa. Powiedzia­
łem ci też, że jeśli będą mn‘e o to 
nachodzić każę cię obedrzeć żywcem 
ze skóry.

— Oni pana nie będą nachodzić 
— uspokajał Simon — Ja to wła­
śnie chcę załatwić. Pan im tylko da 
pieniądze, a ja to ż panem później 
ureguluję.

— Niech mnie diabli wezmą, je­
śli dam. Żeby tu jakiś śmierdzący, 
leniwy Murzyn, nie wart nawet te­
go co zeżre...

— Ale przecież ktoś im musi za­
płacić — tłumaczył cierpliwie Si­
mon — Dobrze mówię, prawda miss 
Jenny?

— Dobrze mówisz — przyznała 
miss Jenny — Ale ja tym kimś nie 
będę.

■— Dobrze proszę pana. Niech bę­
dzie, że nikt im nie zapłaci. Ale 
jak ktoś lch. nie uspokoi to wsadzą 
mnie do kryminału. I co wtedy zro­
bicie, jak nie będzie komu karmić 
i czyścić koni, sprzątać i podawać 
do stołu? Mnie nie zależy, ja mogę 
iść do więzienia, nawet jeżeli te 
kamienne posadzki zaszkodzą mi na 
zdrowie. — odmalował szeroki i 
wzruszający obraz swoich szczytnych 
zasad, świętej cierpliwości i wy­
rzeczenia. Stary Bayard tupnął no­
gą.

— Ile tam tego jest?
Przywódca nadął się w swym sur­

ducie.
— Ile tego jest, wielebny? — za­

pytał niecierpliwie Bayard.
— Brat Moore odczyta obecnie 

kwotę — zaintonował pastor.
Brat Moore zapatrzony jak w 

transie w kartki wymamrotał coś 
praktycznie niesłyszalnym głosem.

— Ile? — powtórzył stary Bayard 
nadstawiając ręką ucha.

— Kaź mu głośniej mówić — po­
wiedział Simon — Nic nie można 
zrozumieć z tego mamrotania.

— Głośniej — huknął pastor z 
lekkim zniecierpliwieniem.

— Sześćdziesiąt siedem dolarów 
i czterdzieści centów — odczytał 
wreszcie brat Moore. Stary Bayard 
opadł na fotel i klął całą długą mi­
nutę. Simon obserwował go z ukry­
wanym niepokojem. Wreszcie puł­
kownik wstał i wciąż klnąc wyszedł 
do pokoju. Simon odetchnął z ulgą. 
Delegacja znów się poruszyła, a brat 
Moore skwapliwie zniknął za pleca­
mi towarzyszy. Pastor jednak zacho­
wał dotychczasową postawę pełną 
fatalistycznej i głębokiej powagi.

— Co się stało z tymi pieniędz­
mi, Simon? — zapytała ciekawie 
miss Jenny — Miałeś je rzeczywiś­
cie, prawda?

— Tak oni twierdzą — odpowie­
dział Simon.

— I co z nimi zrobiłeś?
— Wszystko jest w porządku — 

zapewnił staruszkę Simon — Po 
prostu umieściłem je gdzieindziej, 
że tak powiem. •

B CZ
SZTUKI
NOWOCZESNEJ

Adam Kotula 
Piotr Krakowski

20)

TAKTYLIZM
Taktylizm — wł. tattilismo, fr. 1’art 

tactile, „sztuka dotykowa” — zrodził się 
z dążenia artystów do wzbogacenia do­
znań estetycznych odbiorcy sztuki o do­
znania jakich dostarcza zmysł dotyku. 
Uprawiany był w rzeźbie i polegał na 
stosowaniu najrozmaitszych materiałów 
mających wywołań u odbiorcy odpowied­
nie stany emocjonalne. Marinetti dzielił

’s> C z

— Nie wątpię w to — odpowie­
działa sucho. — Nie mam żadnych 
wątpliwości, że nie zagrzały ci reki. 
Zasłużyli na to żeby stracić te pie­
niądze już za to samo, że tobie je 
powierzyli. Komu je dałeś?

— O, myśmy to już uzgodnili 
dawno z panem pułkownikiem — 
odpowiedział gładko Simon. W hai­
ku rozległy się znów kroki Bayarda, 
który pojawił się za chwilkę na we­
randzie z czekiem w ręku.

— Bliżej — zakomenderował. Pa­
stor podszedł do balustrady, wziął 
czek i złożywszy go umieścił w kie­
szeni.

— A jeżeli będziecie na tyle głu­
pi, żeby znów mu powierzyć jakieś 
pieniądze, żebyście już do mnie nie 
przychodzili, zrozumiano?

Przez chwilę mierzył delegację 
surowym wzrokiem, potem obrócił 
oczy na Simona:

— A ty pamiętaj, że następnym 
razem jak ukradniesz coś i przyj­
dziesz żebym za ciebie zapłacił, sam 
osobiście każę cię aresztować i po­
stawić przed sądem. Wyprowadź 
stąd tych Murzynów.

Delegacja zaczęła już zgodnie ru­
szać z miejsca ale pastor zatrzymał 
ich rozkazującym ruchem ręki i 
zwrócił się do Simona:

— Diakonie Struther — powie­
dział — Jako kapłan Pierwszego 
Kościoła Baptystów i przyszły ka­
płan Drugiego Kościoła Baptystów, 
jako też przewodniczący Komitetu, 
przywracam cię niniejszym do da­
wnej godności diakona wyżej wy- 
mienionego Przyszłego Drugiego Ko­
ścioła Baptystów, Amen. Uszanowa­
nie panie pułkowniku i pani.

Odwrócił się i wyprowadził ze 
sceny swój komitet.

— Dzięki Bogu spadł nam kło­
pot z głowy — powiedział Simon 
i usiadł na najwyższym stopniu 
schodów postękując z zadowoleniem.

— Zapamiętaj ty sobie dobrze co 
powiedziałem — ostrzegał go Bay­
ard — Następnym razem...

Ale Simon nie słuchał.
— Cóż to znowu? — powiedział 

— Jak pan myśli, czego oni jeszcze 
mogą chcieć?

Komitet bowiem powrócił i zaglą­
dał teraz niepewnie zza rogu do­
mu.

— No, co tam jeszcze? — huknął 
Bayard. Murzyni usiłowali wysunąć 
znów brata Moore do przodu, ale 
tym razem się nie dał. Wreszcie 
odezwał się pastor; “
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wrażenia dotykowe na cztery krtegoiie: 
1. abstrakcyjne; 2. przekonywujące; 3. 
podniecające, budzące lęk, nostalgię; 
4. wywołujące rozdrażnienie, pobudzają­
ce wolę.

Wg. Marinettiego taktylizm był wyna­
lazkiem futurystów, pierwszą bowiem 
rzeźbę taktylistyczną stworzył Boccioni 
w 1912 r. Pica-bia natomiast utrzymywał, 
że taktylizm wyszedł z kręgu nowojor­
skiej grupy dadaistów i wynale­
ziony przeiz miss Clifford-Williams, a na 
kontynencie spopularyzował go w 1918 r. 
Apcdinnaire.

IJMBERTO BOCCIONI: ZE­
SPOLENIE SIĘ GŁOWY I 
OKNA (POLIMATERICO — 
DRZEWO, SZKŁO, ŻELAZO, 
PORCELANA, PUKLE WŁO 

SÓW LUDZKICH) 1911

— Zapomnieliście czterdzieści 
centów, biali ludzie.

— Co?
— On mówi, że nie dał im pan 

czterdziestu centów ekstra — krzy­
knął głośniej Simon. Bayard wy­
buchnął. Miss Jenny zatkała uszy 
rękami, a komitet przewracał ocza­
mi w przerażonym podziwie słu­
chając wznoszącego się na niedo­
siężne szczyty elokwencji pułkow­
nika. W końcu zwrócił się do Simo­
na:

— Oddaj im tych czterdzieści cen­
tów i wyrzuć ich stąd — zagrzmiał 
— A jeżeli przyjdą tu jeszcze raz, 
przegonię szpicrutą całą tę zgraję 
razem z tobą!

— Boże, panie pułkowniku, ja nie 
mam żadnych czterdziestu centów, 
pan przecież wie. Czy oni nie mogą 
się obejść bez nich, jeżeli już do­
stali dolary?

— Owszem, masz, Simon — odez­
wała się miss Jenny — Zostało ci 
pół dolara reszty z tych butów, 
które dla ciebie wczoraj zamówiłam. 
— Simon znów popatrzył na nią z 
żalem i urazą.

— Oddaj — rozkazał stary Bay­
ard. Simon powoli sięgnął do kie­
szeni, wyjął półdolarówkę i powoli 
obracał ją w palcach.

— Mogą mi się przydać te pienią­
dze proszę pana — protestował — 
myślę, że mogliby mi je darować.

— Oddaj im te pieniądze! — spio- 
runował go stary Bayard — Zapła­
cisz przynajmniej tych czterdzieści 
centów! — Simon wstał z ociąga­
niem. Pastor podszedł do niego.

— A moje dziesięć centów reszty? 
— upomniał się Simon i nie dał 
monety dopóki nie dostał do ręki 
dwu niklówek. Komitet oddalił się.

— Teraz chcę wiedzieć coś zrobił 
z tymi pieniędzmi — powiedział 
Bayard.

— Bo proszę pana to było tak — 
zaczął skwapliwie Simon. — Ja te 
pieniądze umieściłem gdzieindziej.

Miss Jenny wstała.
— Mój Boże, będziecie jeszcze raz 

to wałkować? — I odeszła do swego 
pokoju. Siedząc w słońcu przy ok­
nie słyszała ich wciąż jeszcze: bu­
rzliwe wybuchy starego Bayarda 
przeplatały się z gładkimi wykręta­
mi Simona, wznosząc się i opada­
jąc w sennym niedzielnym po­
wietrzu.

tłum, i oprać.
J. PIĄTKOWSKI

AEROPIKTURA
Aeropiktura — wł. aeropitlura, malar­

stwo z lotu ptaka — wiązała się ściśle 
z rozwojem lotnictwa, które pobudziło 
wyobraźnię entuzjastów szybkości i no­
woczesnej techniki. 22 września 1929 r. 
grupa włoskich futurystów ogłosiła „Ma­
nifest aeropiktury", pisząc m. in.: „My, 
futuryści, oświadczamy: 1. zmienna per­
spektywa z lotu ptaka jest absolutnie 
nową rzeczywistością, która nie ma nic 
wspólnego z tradycyjną rzeczywistością 
budowaną według perspektywy ziem­
skiej; 2. elementy tej nowej rzeczywisto­
ści nie mają żadnego stałego punktu 1 
są konstruowane w nieustannym ruchu; 
3. malarz może je obserwować i matować 
jedynie uczestnicząc w ieh własenym pę­
dzie; 4. malowanie tej nowej rzeczywi­
stości oglądanej z wysoka wymaga cał­

MOSKIEWSKIE 
SYMPOZJUM

(Dokończenie ze str. 5)
dziczności itd. Zasadniczym wnios­
kiem dającym się wyciągnąć z Sym­
pozjum było stwierdzenie faktu, że 
teoria Oparina znajduje dziś już w 
pełni realną podbudowę, że jest je­
dynym naukowym sposobem wytłu­
maczenia powstania życia na ziemi 
i że jej odrzucenie byłoby cofnię­
ciem współczesnej biologii do po­
ziomu średniowiecznej teologicznej 
nauki o życiu. Wielu uczonych, 
którzy niezbyt chętnie zgodziliby 
się na to, aby ich nazwać materiali­
stami, w zakresie tego podstawowe­
go, biologicznego zagadnienia okaza­
ło się entuzjastycznymi zwolennika­
mi rdzennie materialistycznych po­
glądów.

Oczywiście, wiele szczegółowych 
zagadnień wiążących się z pod­
stawowym ogólnym problemem po- 
zostaje wciąż jeszcze terenem róż­
norodnych, sprzecznych ze sobą po­
glądów. Pierwotne koncepcje Opari­
na niewątpliwie ulegną w szczegó­
łach licznym modyfikacjom, czego 
dowodem były niektóre momenty o- 
brad. Panującym wciąż jeszcze obe­
cnie dogmatem w biologii i w bio­
chemii jest założenie, iż najpierwo­
tniejszym tworzywem żywej mate­
rii są białka. Toteż niemało zamie­
szania w przebiegu Sympozjum 
sprawiło wystąpienie dwóch mło­
dych jeszcze badaczy, pracujących 
niezależnie od siebie — H. Fraenkel- 
Conrata ze Stanów Zjednoczonych i 
G. Schramma z Niemiec zachod­
nich, którzy referowali wyniki 
swych badań doświadczalnych nad 
mechanizmem zakażania roślin pe­
wnymi wirusami. Według tych ba­
daczy, dla wywołania zakażenia, tzn. 
dla spowodowania rozmnażania się 
wirusa w zakażonej roślinie nie 
trzeba białka wirusowego, wystar­
czy do tego inny charakterystyczny 
składnik wirusa, tzw. kwas nuklei­
nowy. Jeżeli wyniki te potwierdzą 
się, to nauka stanie wobec zaskakują- 
cega faktu, z którego wynika, że naj­
pierwotniejsze przejawy życiowe nie 
muszą być związane z chemiczną 
strukturą białka, ale z egzystencją 

kowitej pogardy dla szczegółu oraz prze­
kształcenia i syntetyzowania wszystkie­
go; 5. wszystkie części pejzażu wydają 
się lecącemu malarzowi; a. rozpłaszczo­
ne; b. sztuczne; c. prowizoryczne; d. 
świeżo spadłe z nieba; 6. wszystkie czę­
ści pejzażu podkreślają w oczach lecące­
go malarza swój charakter: zwarty, roz­
postarty, wytworny, wzniosły; 7. każdą 
aerotpiktura zawiera w sobie dwojaki, 
równoczesny ruch — samolotu i ręki ma­
larza, która porusza kredką, pędzlem lub 
sapachlą; 8. obraz lub całość plastyczną 
aeropiktury musi być policentryczna'’.

W lutym 1931 r. otwarto w Rzymie 
pierwszą wystawę aeropiktury. W roku 
następnym, w wystawie zorganizowanej 
w paryskiej Galerie de la Renaissance 
waięło udział już około czterdziestu 
malarzy związanych z tym kierunkiem. 
Do najwybitniejszych jego przedstawi­
cieli należą Gerardo Dottori i Fillia.

kwasów nukleinowych. Na temat 
konsekwencji takiego punktu wi­
dzenia dla biologii dzisiejszej trud­
no rozwodzić się na tym miejscu.

Mając zaszczyt brać udział w 
Sympozjum jako gość Akademii 
Nauk Związku Radzieckiego, mo­
głem nie tylko śledzić niezmiernie 
ciekawe formułowanie problemów 
przez głównych uczestników, kon­
ferencji i dyskutować z nimi ich 
oryginalne, czasem diametralnie 
przeciwstawne sobie zapatrywania, 
ale mogłem podziwiać również świe­
tną organizację Sympozjum. Ugru­
powanie tematów wiążących się ze 
sobą w poszczególne posiedzenia, że­
lazna dyscyplina stosowana w za­
kresie czasu przeznaczonego na 
przemówienia i dyskusję, znakomi­
cie pracujący sztab tłumaczy prze­
kazujących drogą radiofonii treść o- 
brad — mogą być wzorem dla. 
wszystkich tego rodzaju imprez na­
ukowych w świecie. Olbrzymia 
większość referatów była udostęp­
niona uczestnikom już przed rozpo­
częciem Sympozjum w postaci ksią­
żkowej lub jako powielane skrypty. 
O gościnności gospodarzy mówić nie 
trzeba, bo znaną jest każdemu nau­
kowcowi, który odwiedził Związek 
Radziecki . Łącząc pożyteczne z 
przyjemnym udostępniono uczestni­
kom nie tylko wszelkie godne wi­
dzenia obiekty w Moskwie, ale zor­
ganizowano dwudniową, nader cie­
kawą wycieczkę do Leningradu.

Będąc już nie pierwszy raz w 
Związku Radzieckim mogłem za­
obserwować narastającą tam pręż­
ność nauk przyrodniczych. Znikł 
całkowicie tak pospolity jeszcze 
przed kilku laty werbalizm i do­
ktrynerstwo. Dyskusje z kolegami 
radzieckimi przebiegały na płasz­
czyźnie wzajemnego szacunku dla 
reprezentowanych poglądów i naj­
dalej idącej chęci obopólnego zrozu­
mienia. Dla niejednego z gości ame­
rykańskich było to niemal rewela­
cją. Rozstawali się z gospodarzami 
radzieckimi tak, jak mogą się tylko 
rozstawać ludzie mający jeden 
wspólny cel, łamiący wszystkie ba­
riery — poznanie prawdy naukowej. 
Sympozjum moskiewskie, skromne 
w swych wymiarach, miało dla 
wszystkich uczestników o wiele wię­
kszą wartość, niż gigantyczne kon­
gresy międzynarodowe, nie ł/ylko z 
punktu widzenia merytorycznej tre­
ści dyskutowanego zagadnienia, ale 
1 z puktu widzenia ogólnoludzkiego.
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INŻ. K. JAKUBOWSKI, Kraków. 
Spieszymy wyjaśnić, że red. Anna 
Strońska przebywa na urlopie i stąd 
brak jej . „reportaży. Jeśli chpdzi o 
felieton B. Drozdowskiego, to istot­
nie w jednym z numerów nie po­
jawił się z podobnej przyczyny: wy­
jazdu na krótki odpoczynek. Ano, 
dziennikarze także ludzie a pisanie 
wyczerpuje. Prosimy więc o cierpli­
wość.

ZDZISŁAW OLEJNIK, Oleśnica, 
Dolny Śląsk, Moniuszki 87. Cytuje­
my charakterystyczny ustęp Pań­
skiego listu :

■ „Mieszkam w mieście powiatowym 
Oleśnicy na Dolnym Śląsku. Będąc 
we Wrocławiu kupiłem z ciekawości 
„Zdarzenia-11 j bardzo mi się podo­
bały. Obecnie walczę o zdobycie wa­
szego poczytnego tygodnika. Dp nas 
do „Ruchu1 ‘przychodzą 3 sztuki. Już 
od sdpoty od rana czasem do wtor­
ku poluję na „Żdarzenia“.,:bp do tego 
przychodzą nieregularnie i czasem 
udaje mi Sie je dostać. Szkoda, że 
nie można zaprenumerować u listo­
nosza".

Niestety walczymy z tymi trudno­
ściami. Mamy z całej Polski podob­
ne odgłosy ale niewiele możemy po­
móc. Możemy tylko pana pocieszyć. 
Że już wkrótce będzie można prenu­
merować „Zdarzenia". Poprzednie 
numery prosimy zamówić w „Ru­
chu" Warszawa, ul. Srebrna Dział 
sprzedaży. antykwarycznej.

JÓZEF WYDRA, Rzeszów, Dąbro­
wskiego 56 blok 17 m 1. Jak to już 
wyjaśnialiśmy, przytłaczająca "więk­
szość nadesłanych haseł na Konkurs 
Lajkonika była stereotypowa, nie- 
nrepagandowa. Zadaliśmy sobie trud 
obliczając, że niektóre hasła powta­
rzały się kilkaset razy w tym samym 
brzmieniu. Większość czytelników 
popełniła ten sam błąd, idąc na ła­
twiznę. Innym błędem było takie 
Ujmowanie haseł, które nie pokry­
wało się z prawdą. Nie jest np. 

prawdą, że kto gra w „Lajkonika1* 
mysi wygrać milionik. Jury konkur­
su .musiało nagrodzić takie hasła, 
które niewiele obiecywały, a mą­
drze zachęcały. Dyrekcja „Lajkoni­
ka" wybrała jeszcze pewną liczbę 
znośnych haseł i zakupiła je. Jest 
rzeczą wątpliwą’.' cży'czytelnicy 'Zgo­
dziliby sie "na wypówiadańie^iSWyćh 
zdań w drodze plebiscytu na temat 
wartości innych haseł. „Zdarzenia" 
ogłaszają coraz nowe konkursy i nie 
należy się zrażać niepowodzeniem.

WALDEMAR WIECZOREK, Sos­
nowiec, -Naftowa 15/6. Prosimy prze­
czytać odpowiedź drukowana powy­
żej w związku z listem p. Olejnika. 
Wyjaśnienia te dotyczą również pań­
skich zapytań.

ANTONI SIDUT, Kraków ul. Ma­
nifestu Lipcowego 20/10. Termin 
nadsyłania odpowiedzi na Konkurs 
minął 24 VIII. o czym zawiadamia­
liśmy Czytelników. Pański list nosi 
natomiast datę 2:> VIII br„ ą otrzy­
maliśmy go 31 VIII. Nie mógł więc 
Pan wziąć udziału w Konkursie.

JAN DARASZRIEWICZ. wieś 
Krzykały pow. Braniewo. Niestety 
nie posiadamy na składzie starych 
numerów „Zdarzeń". Prosimy spró­
bować napisać do Warszawy ną a- 

‘"dres: „Ruch" Warszawa, ul. Srebr­
na Dział sprzedaży antykwarycznej.

Zdarzenia będzie można już wkrót­
ce zaprenumerować przez Pocztę.

Zabawy dzieci
REPRODUKUJEMY JEDNE Z 

PIERWSZYCH ZDJĘĆ NADESŁA­
NE NA NASZ KONKURS. SĄ TQ 
ZDJĘCIA Z KOLONII DZIECIĘ­
CEJ. NADESŁAŁA JE OB. KAZI­
MIERA MĄDERA, KRAKÓW.

NAJORYGINALNIEJSZE ZDJĘ­
CIA BĘDZIEMY REPRODUKOWA­
LI W ZDARZENIACH. JUŻ MOŻE­
MY POWIADOMIĆ CZYTELNI­
KÓW, ŻE WŚRÓD NAGRÓD ZNAJ­
DĄ SIĘ ATRAKCYJNE ZABAWKI 
DLA DZIECI TWÓRCÓW ZDJĘĆ.
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ZSdarstrtia sprzed 59 łatą

AUTOMOBIL W USŁUGACH STRAŻY POŻARNEJ
Straż pożarna krakowska ma od bar­

dzo wielu lat opinię znakomicie zorga­
nizowanej wedle najnowszych wymo­
gów techniki pożarnictwa, prawdziwie 
po europejsku.

Świeżym dowodem tej postępowości 
pożarnej straży krakowskiej i troskliwo­
ści jej zarządu o wprowadzenie najnow­
szych urz^dreń, prpby z autonjftbi-i 

flem 'w: zastosowaniu ,’do potrzeb "strąży^ 
W tynr? celu śprdwAdzdho z Wiegnii sa­
mochód o sile 16 koni, na którym za­
miast zwyczajnego powozowego urzą­
dzenia jest wygodne, obszerne siedze­
nie, mogące pomieścić 9 członków stra­
ży, prócz maszynisty.

i

(Nowości Ilustrowane, 5 październik 
1907, Nr 40 Kraków).
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Pierwsze próby, jakie z nowym auto­
mobilem czyni straż krakowska pod kie­
runkiem naczelnika p. Nowotnego, od­
bywają się przy współudziale sprowa­
dzonego z Wiednia szoffera. Równo­
cześnie dwaj strażnicy obznajamiają się 
z mechanizmem automobilu i ze sposo­
bem jego prowadzenia, aby następnie 
objąć role szofferów.v,m . - -

O jle .pj-óby wydadzą rezultat, dpdatni, 
gminą miasta Krakowa zakupi taki sa­
mochód i odda go na usługi swej straży 
pożarnej.

5.
Na tym polegała wielka tajemnica 

Tomka: wrócić do domu wraz z piracką 
bracią i być na własnym pogrzebie. W 
sobotę o zmroku chłopcy przepłynęli na 
pniu drzewa na drugi brzeg Missouri, 
wylądowali pięć czy sześć mil poniżej 
St. Petersburg i przenocowali w lesie pod­
miejskim. a w niedzielę o świcie prze- 
kradli się zaułkami i uliczkami do ko­
ścioła, gdzie zdrzemnęli się jeszcze na 
galerii, wśród stosu połamanych ławek.

W poniedziałek rano przy śniadaniu 
ciocia Połcia i Mary zasypywały Tomka 
czułościami i dogadzały mu. jak mogły. 
Mówiło się przy tym niezmiernie dużo. 
Między innymi ciocia powiedziała tak:

— Widzisz, Tomku, może to dobry był 
żart, że tutaj wszyscy przez tydzień bez 
mała się zamartwiali, a wyście tam we­
soło się bawili. Ale smutne jest to, że 
mogłeś być tak okrutny i tyle czasu 
znęcałeś się nade mną, twoją ciotką. 
Jeśli mogłeś przepłynąć na pniu, aby 
wziąć udział we własnym pogrzebie, to 
mogłeś przedtem tu się zjawić i dać mi 
znak, żeś nie umarł, tylko ucielfL
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NICOLE MAUREY 
urodziła się 29 gru­
dnia 1926 roku w

Bois Colombes.
Szkołę tańca arty­
stycznego i szkołę 
teatralną ukończyła 
w Paryżu. W roku 
1913 debiutowała w 
filmie pt. „Blondi- 
ne”, występując na­
stępnie w „Le Cava- 
lier Noir” i „Pame­
le”. Po zakończeniu 
wojny kontynuowa­
ła studia w Wyższej 
Szkole Aktorskiej, 
po czym wystąpiła 
w „Si Versaille 
n’etatit conte” — 
„Le Journal d’un 
Cure de Campagne” 
i znanych w Polsce 
filmach „Wróg pu­
bliczny nr 1” oraz 
„Poznane nocą”. 
Triumfem artystki 
była rola w filmie 
produkcji amery­
kańskiej „Little Boy 
Lost” gdzie wystą­
piła z Bing Crosby. 
W Hollywood na­
kręca obecnie film 
pt. „The Secret of 
the Incas”. W nad­
chodzącym sezonie 
filmowym zobaczy­
my ją w filmie an­
gielskim „Wierny 
mąż”.

CZĘŚĆ II-gO „ZDAHZEŃ'*

6. • . ,'?3- ,
Zatrzymał się na chwilę 'nad- śamyn> 

brzegiem i, patrząc w.jpąb wpfly,; samie® 
rzył się obręczą, którą trżymąi w ręku. 
Dawna cała siła weśżla’ w jeg&^ińuslsu* 
larne ramiona i obręcz : ztp.b.ił.ą-w powie­
trzu piękny łuk, zanim padłą; ńą; środek 
rzeki. Woda plusnęła’ "raź tylko*' T toiry^ 
szybko zatarły koncentryczne, dęręgi. Ko­
rona Szczodrego spóęzęła na.. dnię-^ Wir 
sły- . ■. ■■

Czy leży tam do dziś dnią? Czy .ęókry- 
ły ją muł i wodorosty, cży'zag^ębiń -się 
coraz bardziej w serce naszej .ziemi?'Czy 
też może sieci rybackie’Wydobyły ją na 
wierzch — i dziś jeszcze bawią się .nią 
w jakiej nadbrzeżnej wiosce dzieci, któ­
re mają oczy chłodne, marzące,, zamknię-: 
te, podobne do oczu Henryka/Sandomier­
skiego?

NA ŻYCZENIE CZYTELNIKÓW
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Mamy więc naszych własnych 
bohaterów, którzy wprawdzie bez 
filmu — ale w całym kalejdosko­
pie zdjęć fotograficznych ukazu­
ją społeczeństwu zgrabne i sław­
ne sylwetki. Polscy lekkoatleci 
zdystansowali rodzime gwiazdy 
filmowe, co zresztą nie przyszło 
im zbyt trudno. Film Polski, jak 
wiadomo — jest przeciętny, lek­
koatleci zaś robią szum w kraju 
i za granicą.

A, żę jesteśmy narodem entu­
zjastów, zatem upajamy się wre­
szcie schlebiającym nam zaintere­
sowaniem świata sportowego.

Jednakże ostatnie zwycięstwo 
lekkoatletyczne w spotkaniu z 
Anglią — nie należało do łat­
wych. Pomimo własnego terenu. 
Był takj moment podczas zawo­
dów, gdy różnica punktowa da­
wała nam minimalną przewagę 
nad przeciwnikiem. Wygraliśmy 
w efekcie, a na czołowych miej­
scach gazet sportowych i nie 
sportowych pojawiły się tytuły 
obwieszczające tłustymi czcionka­
mi III lokatę naszej lekkoatlety­
ki w świecie.

Ale uzyskane wyniki oraz pe­
wne komentarze pomeczowe od­
wracają uwagę od błyskotliwych 

wydarzeń na stadionie — i nasu­
wają poważniejsze refleksje.

Wysiłek dotychczasowego sezo­
nu musia 1 się odbić na kondy­
cji fizycznej j psychicznej wię­
kszości zawodników. Wiadomo, 
nawet maszyna zużywa się przy 
bardziej intensywnym działaniu, 
s co dopiero tak kapryśny or­
ganizm, jak ludzki! Ponadto, nad­
miar rozmaitego typu zawodów, 
krajowych i zagranicznych — 
poza naturalnymi emocjami, czy 
wrażeniami turystycznymi — bu­
dzi przesyt i zniechęcenie do co­
raz więcej wyśrubowanych kon­
centracji psycho-f izycznych.

Przesyt. Doprawdy, nigdy nie 
okazywaliśmy szacunku dla cnoty 
zwanej umiarem. Skoro tylko 
nabraliśmy pewności do kapitału 
zgromadzonego przez dziarskich 
lekkoatletów, zaczęło się typowo 
polskie trwonienie na lewo i pra­
wo.

Każde zwycięstwo wywoływało 
nową falę entuzjazmu i jedno­
cześnie rosła zaborczość kibiców 
oraz działaczy. Początkowo zado­
walała nas trzecia pozycja w Eu­
ropie, później druga, i wreszcie... 
Sukcesy s,taty się zrozumiałe, 
iwyczajne. Każdy wynik poniżej 

minimum, wyznaczonego przez 
opinię — był już niemal policz­
kiem wymierzonym w honor na­
rodowy.

Zespół zawodniczy, którego 
nazwiska spopularyzowały się 
szybciej, niż nie jedna kariera 
polityczno-społeczna _ począł 
odgrywać rolę jakby stajni wy­
ścigowej. Bez prawa do uchy­
bień, nawet bez prawa do odpo­
czynku.

No, ; oczywiście, bohaterowie 
są zmęczeni. Ćest la vie. Niby 
wszyscy przyjęli z satysfakcją 
zwycięstwo nad Brytyjczykami — 
ale już gdzieniegdzie odezwały 
się głosy zawodu, że za mało re­
kordowych rezultatów, że niektó­
rzy reprezentanci spoczęli na lau- 
rach, obniżyli loty, czy wręcz 
zawiedli pokładane w nich na­
dzieje...

Tak właśnie bywa z błyskawi­
cznie puchnącą popularnością. 
Jeżeli Sidło nie przekroczy 
osiemdziesiątki, gdy Foik będzie 
ostatni na 200 m, a Sosgórnik 
pchnie kulę zaledwie poza sze­
snastkę — wybredni „znawcy" 
kręcą głowami, strofują lub szep­
cą o przemijaniu sławy sporto­
wej.

Tymczasem, bohaterowie są 
naprawdę zmęczeni. Mają nawet 
dość swojego „bohaterstwa11 — i 
pragnęliby na chwilę powrócić do 
prywatnego życia, gdzie nie prze­
szkadzałby im natarczywy doping 
widowni, wskazówka stopera, 
taśma odmierzająca długość i 
wysokość.

Niekiedy chciałoby się pow­
strzymać ów szaleńczy pęd od 
meczu do meczu, żeby chwała 
jednego roku — nie przysłoniła 
rozczarowań następnych lat. Ist­
nieje bowiem zasada równomier­
nego wzrostu takiej czy innej 
sprawności życiowej. Nie mówiąc 
o starych kanonach ekonomii, 
gdzie wkłady i inwestycje zaczy­
nają być rentowne dopiero po 
pewnym, prawidłowo obliczonym 
okresie. Za prędkie sukcesy są 
równie krótkotrwałe, co wynisz­
czające. Ekonomia, to całkiem 
niezła nauka, o czym mogliśmy 
się przekonać na przestrzeni 
trzynastolecia... Tu improwizacja 
nikomu nie pomoże. Za każdy 
błąd i brak umiaru trzeba pła­
cić!

Na razie bohaterowie lekkiej 
atletyki są tylko zmęczeni. Stru­
ny nie wolno przeciągać, jeśli nie 

chcemy ofiar tę'gb „‘bóhaterstwa1*. 
Niech nas pozna je świąt; nie z na­
głych ,wyskokóyz,'...ale ..poprzez 
zdolność zachowania równowagi 
w osiągnięciach;- ‘:-

Te rzeczy- liczą ■ si^_: W Sposób' 
trwały. Przypomnłjftiy^fiibtfe"-roz­
głos wokół. piłkarzy NRf," którzy 
zadziwili opinię sportową zdoby­
wając mistrzostwo świata,' ' lecz 
ich jednorazowy ' wysiłek1 j nie 
zważanie na konsekwencje zmę­
czenia- oraz nadużycie' sił' zdro­
wotnych — pogrzebały-ńnołoj-ećką 
sławę, przyczyniły^ się- do" dł-ftgp- 
trwalcgo kryzysu. W innej, dzie­
dzinie — za rekordy . norm, 
Pstrowski zapłacił własnym ży­
ciem.

Niechże władcy lekkigj atletyki, 
którzy tak ochoczo dyskontują 
dla siebie sukcesy zawódnjjiów 
— że chyba sami poczuli się bo­
haterami niezmordowanymi — 
zadbają o wypoczynek dla lu­
dzi. Po prostu dla ludzi; którzy 
są znużeni bohaterską pozą.

No — i wreszcie sport nie po­
lega na dublowaniu róli cj/rku 
zresztą, bez próby póhiżańia cyr­
kowców, za to -z pokreśleniem 
istotnych różnic!

JERZY BOBER
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TADEUSZ KWIATKOWSKI

NIE MA ZABAWY
bez

PANA WŁADZIA
(16) MMI

■ — Biedny. W szponach hazardu.
— Co ma innego do roboty. Ojciec woli, że­

by przegrywał pieniądze aniżeli narażał 
zdrowie pracując.

, — Przecież on jeszcze nigdy nie wygrał.
i — Ty też nie wygrałeś za dużo.

— Przepraszam cię. Ja to co , innego. Nie 
jestem nałogowcem.

— Zresztą to mnie nic nie obchodzi. Prze­
grywajcie, wygrywajcie. Nie moja sprawa. 
Co do Goladzkiego muszę się popytać. My- 
ślałem że coś wiesz.

— Dlaczego ja? To samo wiem co i ty, 
Mówił ci może co o mnie?

— Nie! —.Faleszny dźwignął się z tapcza- 
na — W każdym razie gdybyś coś wiedział, 
daj znać. Lubię wiedzieć co słychać z mo­
imi gośćmi.

— Dobrze. Sam się też niepokoję. Co za 
czasy? — westchnął Mazurkiewicz. — Kilka 
lat temu zniknął mój dobry znajomy. Prze- 
padł jak kamień w wodę. Znałeś de Laveaux?.

Faleszny zastanowił się.
I — Nazwisko obiło mi się o uszy.

— Musiałeś go- znać, choćby z widzenia. 
Węgiel, drzewo, te rzeczy. Wyszedł z domu 
i więcej ani śladu. A ponieważ przedtem miał 
coś do czynienia z UB, wzywali go czy coś 
takiego, łatwo się domyślić jaki spotkał go 
los. Pewnie siedzi gdzieś bardzo pewnie i 
daleko. Zrobiliśmy z jego żoną wszystko że­
by choć natrafić na jakiś najdrobniejszy 
ślad. Na darmo. Jak już postarają się żeby 
ktoś zniknął, to ginie bez śladu. Robota do­
skonała.

A potrząsnęliście portfeflem?
Mazurkiewicz zaśmiał się.
— Człowieku, żona gotowa była oddać 

Wszystko za jedną bodaj wiadomość. Próbo­
wałem wszędzie. Chętnych dp brania było 
Wielu, ale to nie dawało żadnej pewności, że 
coś się dowiemy. Po długich poszukiwaniach 
znalazłem takiego, który oświadczył, że de 
Laveaux był na Montelupich, ale co się z 
nim później stało nie umiał powiedzieć. Co 
za czasy! Gdy sobie to uprzytomnię, napraw­
dę porywa mnie gniew. Gdzie my żyjemy?

— Nie narzekaj. Mogłoby być gorzej! — o- 
świadczył Faleszny.

1 — Nie wyobrażam sobie.
! Faleszny wyciągnął z kamizelki zegarek.

— Twoi się spóźniają! Na ile grasz dzi­
siaj?

— Coś tam mam — Mazurkiewicz klepnął 
W tylną kieszeń od spodni. '

— Pamiętaj. Stolik musi być wypłacony. 
Żadne długi. Odkąd Czeski uciekł nie regu­
lując długu, nie pozw-alam na honorowe 
długi. Po pierwsze nie wierzę w honor po- 
kerzystów, a po drugie dbam o reputację.

— Nie kierujesz tego chyba do mnie?
— Poker zmienia ludzi. Najpierw byś ręczył 

życiem za człowieka, a potem okazuje się, że 
gość nawala. Matce rodzonej przestałbym 
wierzyć gdyby grała. Mówię to zresztą wszy­
stkim, nie tylko tobie.

— Przyjmuję do wiadomości. Jeszcze jestem 
człowiekiem odpowiedzialnym za swoje czy­
ny. A jak zdrowie żony?

Faleszny przełknął ślinę. Chwilę milczał za­
patrzony w zasłonięte okno.

Lekarze nie dają żadnej nadziei. Dzisiaj 
było nabożeństwo na jej intencję. Jutro dru­
gie.

— Jeśli ciebie Bóg nie wysłucha, to już 
nie wiem kogo ma wysłuchać. Zawsze byłeś 
pobożny, praktykujący...

Faleszny westchnął i powiedział z przekona­
niem.

— Bóg lubi doświadczać.
— Może potrzebujesz lekarstw. Załatwię 

ci to chętnie. Wiesz że mam w tym wypadku 
możliwości.

— Ma wszystko co trzeba. Wszystko czym 
dysponuje medycyna.

— Psiakrew — strzelił palcami Mazurkie­
wicz — gdybyś wyjechał z nią zagranicę. 
Tam są specjaliści o których się nam nawet 
nie śniło.

— Za późno — Faleszny wzniósł oczy do 
sufitu — już za późno.

— Lekarze lubią straszyć. Może nie jest 
tak źle...

W pokoju gdzie grano w pokera odezwały 
sie znowu ożywione głosy. Gospodarz rozło­
żył ramiona.

— Nie mogę nauczyć tych ludzi że tam 
gdzie się gra powinno być cicho. Żadnej kul­
tury nie mają. A nie mogę dopuścić by zro­
biono z mego domu jakąś podłą spelunkę.— 
Szybko poszedł zażegnać nieporozumienie. 
Mazurkiewicz słyszał jego ściszony lecz, sta­

nowczy głos. Spór został szybko zlikwidowa­
ny i znowu rozległ się szelest tasowanych 
kart.

Mazurkiewicz stanął w drzwiach. Napięte 
twarze mężczyzn śledziły z przejęciem ruchy 
partnera który rozdawał karty.

*

— Gra pan dalej? — spytał młody blon­
dyn uderzając koniuszkami palców w talię 
kart leżącą przed nim na stole. Mazurkie­
wicz rozejrzał się. Falesznego nie było w po­
bliżu. Nachylił się nad stołem.

— Grałbym, lecz nie mam przy sobie wię­
cej gotówki.

Blondyn zwrócił się do pozostałych part­
nerów.

— Co panowie sądzicie o tym?
Gruby, czerwony na twarzy jegomość wy­

glądający na rzeźnika chrząknął miast od­
powiedzi. Drugi, elegancki pan rozparty sze­
roko na krześle podniósł i opuścił rękę.

— Oczywiście, ewentualne długi spłacam 
do dwudziestu czterech godzin ■— dorzucił 
szybko Mazurkiewicz widząc niezdecydowa­
nie przy stoliku.

— Ostatecznie jesteśmy dżentelmenami — 
powiedział elegancki .pan poprawiając się na 
krześle.

— Niech będzie — zgodził się grubas.
— Pozwólmy się odegrać — roześmiał się 

blondyn. — Pan daje karty — podał talię 
grubemu.

— Proszę tylko nie mówić o tym Falesz- 
nemu — rzeki cicho Mazurkiewicz.

— Och, to jest tylko wyłącznie między 
nami. — oświadczył blondyn. — Faleszny 
dostaje stołowe i nie wolno mu się wtrącać 
do gry.

—• Słusznie — potwierdził elegancki pan 
zerkając ostrożnie do swoich kart — Ale 
ad rem panowie.

Pulę wygrał blondyn.
— Trzy walety — pokazał grubemu, który 

wyrzucił na stół trójkę dziewiątek.
— Znowu te dupki — sapnął grubas. —, 

Inżynier ma dzisiaj szczęście.
— Muszę wygrać! — uśmiechnął się blon­

dyn nazwany inżynierem. — Drugi dzień 
nie ma. mnie na kopalni, trzeba nadrobić 
straty...

— Które ponosi państwo — zażartował 
elegancki pan tasując flegmatycznie karty,

— Muszę przecież z czegoś żyć.
— Grać, grać — ponaglał gruby zacierając 

ręce.
Po godzinie Mazurkiewicz przegrał kilka­

dziesiąt tysięcy. Spokojnie, gładząc tylko od 
czasu do czasu włosy wchodził do gry, prze­
bijał i przegrywał. W pewnej chwili popro­
sił o zmianę kart.

— Doskonale — rzekł elegancki pan. — 
Panie Faleszny przechylił się przez krzesło 
w stronę drugiego pokoju gdzie siedział 
Właściciel mieszkania. — Nowe karty!

Faleszny skwapliwie przyniósł nową talię, 
zręcznie rozdarł opakowanie i rzucił karty 
na stół.

Elegancki pan sprawdził czy talia ma od­
powiednią ilość kart.

— Talię zmienia się albo gdy wierzy się 
że stara przynosi człowiekowi pecha, albo 
gdy nie dowierza się partnerom — mówił 
spokojnym tonem uśmiechając się do towa­
rzyszy.

— Nie lubię tłuściochów — odparł Ma­
zurkiewicz.

— Ho — roześmiał się inżynier — 1 gra 
pan z kolegą Cybułą.

— Proszę się nie czepiać — warknął gru­
bas. — Jest gra czy nie?

Umilkli. Mazurkiewicz wysoko przebił i 
pozostali odpadli.

— Gotów jestem uwierzyć, że zmiana ta­
lii przyniesie panu szczęście — pokręcił 
głową inżynier.

— Jeszcze nie dnieje — wtrącił Cybula.
O czwartej nad ranem zrezygnowano z 

dalszej gry. Mazurkiewicz wystawił bony na 
siedemdziesiąt tysięcy złotych.

Inżynier, który wygrał tę sumę od niego 
schował bon do portfelu.

— Proszę pana — powiedział rzeczowo — 
nie będziemy się bawić w high life. Dzisiaj 
wyjeżdżam do Katowic i będę w Krakowie 
za pięć dni. Zwróci mi pan pieniądze po 
moim powrocie.

— Mogę jutro — rzekł Mazurkiewicz bez 
zmrużenia oka.

— Wystarczy za pięć dni — odparł inży­
nier. — Siedemdziesiąt tysięcy to nie baga­
tela. Wiem co to znaczy. Ja na przykład 
byłbym w dużym kłopocie gdybym musiał 
w ciągu dnia .przygotować panu taką sumę. 
Ma pan pięć dni czasu. Dobrze?

— Jak pan sobie życzy. Czy mam panu 
podać adres?

— Skądże znowu. Spotkamy się tutaj. 
Być może że pan się odegra. Dzisiaj wyjąt­
kowo panu nie szło.

— Co zrobić? — Mazurkiewicz rozłożył 
ręce. .

— Napijemy się po jednym koniaku. Do­
brze nam to zrobi — elegancki pan położył 
ręce na ramionach inżyniera i Mazurkiewi­
cza. — A pan, czy pan pija koniak? — zwró­
cił się do Cybuły.

— Wolę czystą gorzałkę — odpowiedział 
Cybula ziewając jak hipopotam.

— To też podobno smakuje — elegancki 
pan mrugnął do inżyniera.

— No, przegrani, wygrani? — Faleszny 
zjawił się w pokoju.

— Na równo — oświadczył inżynier. — 
Niech pan nam da koniak, a temu panu...

— Czyściochę — mruknął grubas.
i — Służę panom! —

—Pójdę się przejść po Krakowie — rzekł 
elegancki pan. — Mam o ósmej rano ważną 
konferencję w banku i nie warto mi się już 
kłaść spać. Planty o tej porze są wspaniałe.

— Kto tam chodzi na zebrania — mach­
nął ręką inżynier.

— Przyjeżdża komisja z Warszawy i mu­
szę być przy tym. Pan wie? Nastawienie jest 
takie, że zawsze wszystkiemu winien dyrek­
tor. Trzeba wysłuchać co nowego wymyślo­
no, żeby nam obrzydzić życie. Moja posada 
to chodzenie po linie. Jedno pośliznięcie 
i leci się na łeb. Należy być przytomnym. 
Nieobecni nie mają racji. U was w kopalni 
może jest inaczej, skoro pan bez niczego 
opuszcza sobie . kilka dni.

— Gdzie tam — parsknął śmiechem inży­
nier — na pewno okrzyczą mnie bumelan­
tem. Rady, popy, szmopy. Czekam tylko że­
by mnie wyrzucili. Sam odejść nie mogę.

— Zakładać spółdzielnie, zakładać — 
wtrącił się Cybula — ja nie narzekam. 
Spółdzielnia jest, obowiązek spełniony, ciacz- 
ki lecą i człowiek jest panem siebie.

— Strasznie pan smutny — powiedział 
inżynier z ubolewaniem do Mazurkiewicza. 
— Bardzo mi przykro, że pan tyle przegrał. 
Ale fortuna kołem się toczy. Dziś pan. ju­
tro ja.

-- - Przykro mi tylko, że nie mogę wy­
płacić panu przegranej od razu. Nie lubię być 
nikomu nic dłużny.

— Ach, niech się pan tym nie przejmuje 
— zaśmiał się inżynier — zresztą z góry pan 
zaznaczył, że w razie czego płaci pan póź­
niej...

— Wtedy myślał, że wygra — powiedział 
Cybula.

Faleszny przyniósł na tacce butelkę ra­
dzieckiego koniaku i kieliszki. Osobno sporą 
literatkę czystej.

— Są sardynki — zaofiarował kładąc tac­
kę na stole.

— Obiad mam w domu — rzekł Cybuła i 
jednym haustem wypił swoją wódkę.

Elegancki pan i Mazurkiewicz sączyli ko­
niak powoli.

— To jest picie? — wzruszył ramionami 
Cybula.

— My nie pijemy — odpowiedział elegan­
cki pan — my sprawiamy sobie przyjem­
ność.

Faleszny przysiadł na krześle obserwując 
swoich klientów.

— Jak się grało?
— Nie szła mi dzisiaj karta — poskarżył 

sie elegancki pan. — W ogóle ostatnio nie 
idzie mi u pana, panie Faleszny.

— Nie moja wina — Faleszny skrzywił się 
jak na pogrzebie. — Może gdzieindziej pan 
dyrektor odnosi sukcesy?

— Myśli pan o kobietach?
— O kobietach, o banku, o wszystkim...
— Kobiety kosztują za dużo zdrowia. Bank 

w tym ustroju jest zamierającym przeżyt­
kiem. a wszystko, panie Faleszny, nie ma 
żadnego sensu. Jedynie karty są niezależne 
od tego co się dzieje na świecie. Dają po­
czucie absolutnej niezależności. Ja i karty. 
Wolno mi decydować, wolno mi ufać, wolno 
popuścić wodze fantazji. Dlatego gram. A 
poza tym można jeszcze wygrać dużo pienię­
dzy w sposób mało kłopotliwy.

— Czasem -się przegrywa — zauważył Fa­
leszny.

— Dlatego też warto grać. Przegrana jest 
zwycięstwem nad wrodzoną skłonnością do 
przywiązywania większej wagi do pienię­
dzy. Wygram, to mam przyjemność z pie­
niędzy. Przegram, mam przyjemność z po­
konania w sobie wielkiego wroga. W obyd­
wu wypadkach jestem zwycięzcą.

— Pan zawsze filozofuje — rzekł ponuro 
Faleszny.

— Tym się różnię od zwierzęcia, panie 
Faleszny! I lepiej daj pan jeszcze po ko­
niaczku, aniżeli wtrącać się do rozmowy. 
Prawda, panie Władysławie?

— Przyznają panu słuszność. Sam się nie­
raz zastanawiałem czemu mnie tak ciągnie 
do kart. Pieniądze? Nie. Raczej przegrywam, 
a nie mam natury takiej, która by żądała 
ode mnie .powetowania strat. Tylko coś jest 
takiego co mnie ciągnie.

— W kartach człowiek sam i ostatecznie 
decyduje.

— Może to właśnie.
— Na pewno to. Innego póła do popisu 

tych czasach niestety nie mamy. Czy pan < 
czymś decyduje? J

— Raczej nie.
— Widzi pan. A człowiek instynktownie 

odczuwa potrzebę decyzji. To daje mu siłą 
i poczucie wartości. Człowiek musi decydo­
wać by żyć. Nie ma ujścia w jednym kie­
runku, szuka go w innym. To naturalny 
bieg rzeczy. I pan i ja spotykamy się w tym 
samym punkcie. Pan Cybula też, oczywiście..

— Ja? — zdziwił się grubas — bo ja wiem. 
Lubię te obrazki trzymać w rękach. Dzwon­
ki, czerwienie, wina. Ja to lubię. A czy ja 
wiem dlaczego. Moja stara przesiaduje w ki­
nach. Ona lubi kino. A jak już są jakieś ba­
le w kinie, jakieś przyjęcia, siedziałaby ca­
łymi dniami. Taka jest. Ja wolę karty.

Inżynier przysłuchiwał się z ciekawością 
rozmowie. Nie zabierał głosu, gdyż nie chciał 
zbyt pochopnie wyrażać swego zdania. Ele­
gancki pan wyraził wszystko to czego od 
dawna nie un;iał w sobie skonkretyzować. 
Starał się wbić w pamięć jego słowa. Po­
stanowił bowiem powtórzyć je swojej żo­
nie, która nie rozumiała jego pociągu do ha­
zardu. To nie była żyłka karciana. To mia­
ło jak wynika ze zdań eleganckiego pana, 
głęboki podkład psychologiczny.

Faleszny przyniósł znowu koniak I wypi­
li. W drugim pokoju również zakończono 
partię i mężczyźni chodzili po mieszkaniu 
przeciągając się i prostując kości. Otwarto 
szerzej okna, by przewietrzyć pokoje, w 
których unosił się gęsty opar dymu tytonio­

wego. Było już widno i na ulicy rozlegały 
się już głośne kroki przechodniów. Powoli 
sunęła jezdnią polewaczka szumiąc strumie­
niami wody po asfalcie.

— Ile panu przeleciało dzisiaj? — pytał 
któryś z graczy. Faleszny nie odpowiedział. 
Wygrani wypłacili mu już swój procent i 
nigdy nie rozpowiadał ile zarobił. To była 
tajemnica domu i tajemnica wygranych.

Uiściwszy rachunki za konsumpcję męż­
czyźni powoli rozchodzili się do domów. Ma­
zurkiewicz wyszedł jeden z pierwszych. Na 
rogu ulicy przystanął i zamyślił się. Przy­
gryzł wargi mrużąc oczy. Potem z nagłą 
energią ruszył przed siebie.

Telefon był stale zajęty i Mazurkiewicz 
nie mógł się porozumieć z Kobroniem. Wre­
szcie gdy uzyskał połączenie powiedziano 
mu, że Kobroń jest obecnie w którymś ze 
swoich sklepów. Zaczął więc objazd po Kra­
kowie. Nie miał jednak szczęścia. W jed­
nym ze sklepów Kobroń już był, w innym 
spodziewano się go dopiero, w trzecim nie 
wiedziano w ogóle czy dzisiaj się zjawi. Z 
Podgórza Mazurkiewicz musiał jechać tram­
wajem. Nie miał już pieniędzy na taksówkę. 
Opel stał w garażu i dopiero jutro miał 
otrzymać nowe łożyska. Trzeba było poru­
szać się po mieście taksówkami. Ostatnie 
dwadzieścia złotych Mazurkiewicz wysup­
łał w domu ze starej marynarki. Był bez pie­
niędzy. Na dworze upał i tramwaj wlókł się 
Starowiślną beznadziejnie długo. Spocony 
Mazurkiewicz wachlował się gazetą. Jakiś 
nieznajomy usiłował wszcząć z nim rozmowę 
lecz Mazurkiewicz nie miał ochoty na to­
warzyską wymianę zdań o pogodzie. Mruk­
nął coś w odpowiedzi i przesunął się ku wyj­
ściu tracąc kontakt z przygodnym rozmów­
cą.

Przy Poczcie wysiadł i szybkim krokiem 
udał się na Rynek. W Europejskiej Kobro- 
nia również nie było. Przysiadł się na chwi­
lę do Bundla, który urzędował przy swoim 
stoliku. Udając, że szuka portfelu zaklął, po 
czym poprosił Bundla o pożyczkę dwustu 
złotych.

— Cholera, zapomniałem portfelu w In* 
nym ubraniu i jestem bez forsy. Pożycz mi. 
Jutro ci wrócę.

Bundel bez słowa sprzeciwu wyjął dwie 
setki i wręczył je Mazurkiewiczowi, który 
ostentacyjnie wsadził je do kieszeni. Potem 
już pewniej rozejrzał się po kawiarni.

(Ciąp dalszy nastąpi)
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